Nr 199. 


Wyckedć.| w «ni powszednie 
8 godz. 4. po południu. 


omg 


Cona pronumsrat: we Lwowie: 
Bun dosta smiocięcznia 75 m. 
T destawę do demu 1 alr. 


Prenumeraię miejscową przyjmują : 


ete pray ni, Qaarninchiaga 12, 
rook oz ta, Drzę 
s allekaka 1, 0, 
E Toia Era. ś 
reazusorzta s dosta 
soiig "ER va w Diara, nh al. 


ać 
Kamer kveris 4 ot. 


n 


Św. Rajmunda W. mi 
św. Idziego Op. 


Dziś: m 
Jutro: N 5 


Andreja Mucz. Adres Redakcyi i Administracyi: || 
Samuiła Pr. Ulica Sykstuska I. 45 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY 


Naczetny Redaktor i Wydawca: 


A 7 
Przegląd polityczny. 
Lwów 30 sierpnia. 
Ruch, zmierzający do ograniczeaia we 
Francyi konkurenoyi zagranicznych robotni- 
ków, rozwija się widocznie na coraz szerszą 
skalą. Rada generalna w Nancy powzięła 
uchwałę, żądającą, ażeby przy robotach pań- 
stwowych przedsiębiorcy obowiązani byli 
przyjmować do robót najwyżej "4,9 część ro- 
botników zagranicznych, a dalej domaga się, 
ażeby ogłoszone były przepisy karne na 
przypadek, gdy przedsiębiorcy nie zastosują 
się do zobowiązania, odnoszącego się do nies- 
przyjmowania do robót robotników zagrani- 
eznych lub też tylko "o ogólnej ich lezby. 
W Nancy zdarzyło się w ostatnich czasach 
znowu kilka konfliktów między robotnikami 
francuskimi i włoskimi, pracującymi przy 
kolei żelaznej. Według szczegółów, ogłoszo- 
nych przez pisma paryskie, mieli robotnicy 
francuscy, gdy przedsiębiorcy odmówili wy- 
dalenia robotników włoskich, wołać: „Wy- 
edźcie ich!“ Na te okrzyki odpowiedzieli 
łosi natychmiast okrzykiem: „Precz z Fran- 
cyą! Niech żyją Włochy!“ Wtedy Włosi, u- 
zbrojeai w łopaty i inne tego rodzaju na- 
rzędzia, uderzyli na Francuzów, ale oofuęli 
się przed przewagą liczby tych ostatnich. Na- 
zajutrz stu górników przyszło w pomo Frau- 
cuzom, a Włosi wtedy ratowali się ucieczką. 
Włosi oszańcowali się później w pewnym 
domu, do którego Francuzi szturm przypuści- 
li, złorzecząc Włochom. Dopiero z nadejściem 
silnego oddziału żandarmów i kilku kom- 
panii piechoty przywrócony. został spokój 
w Maron, gdzie te wypadki miały miejsce. 
(Miasteczko Maron leży w blizkości Nuncy). 
Te nowe zajścia swiadczą wymownie, że 
wzburzenie umysłów między robotnikami fran- 
cuskimi nietylko trwa ciągle, ale rozszerzy- 
ło się z południowej Franoyi na północno- 
wschodnią. W takim zaś stanie rzeczy tem- 
bardziej zdaje sią byó prawdopodobnem po- 
wtórzenie się gwałtownych zajść, podobnych 
do wypadków w Aigues Mortes. W każdym 
razie przywrócenie dobrych stosunków między 
Włochami i Francyą, ze względu na cią- 
głe zatargi między robotnikami, trudno uwa- 
żać za blizkie. 


W mieście belgijskiem Brügge odbył się 
duia 21 i 22 kongres katolickich Flamandczy- 
ków, w którym brało udział kilku deputo- 
wanyay — wybiime wtuuowisko | zajmujących. 
Powzięto nu kongresie między innemi nastę- 
pujące uchwały: 1) Wyższe stany spoleczeń- 
stwa flamandzkiego powinny znać język wa- 
loński, ażeby mogiy znosić się z warstwami 
ludowemi i przemawiać na zgromadzeniach 
publicznych. 2) Zmajomość języka walońskie- 
go ma być rozpowszechniona przez stowa- 
rzyszenia literackie, czytelnie i urządzenia 
uroczystości flamandzkich. Mówcy fiamandzcy 
mają być wspierani z funduszu, umyślnie w 
tym celu utworzonego. 3) Utworzone we 
Ńrancyi między robotnikami flamandzkimi 
stowarzyszenia mają być popierane, jeżeli 
okazywać będą patryotyczne usposobienie. Bi- 
skupi mają być wezwani do pozwolenia na 
zbierania składek dla flamandzkich katolickich 
stowarzyszeń, we Franvyi istniejących. W koń- 
ou należy odradzać flamandzkim robotnikom 
emigracyi do Francyi. 4) Znoszenie się władz 
z osobami prywatnemi powinno odbywać się 
coraz częściej w języku walońskim. Urzędnicy, 
którzy nie stosują się do przepisów o używa- 
niu tego języka, mają być dyscyplinarnie ka- 
rani. Pewne gminy flamandzkie, które wła- 
dze sprawiedliwości błędnie zamieściły na li- 
ście gmin francuskich, mają być bezzwłocznie 
przepisane na listę flamandzką. 5) Gminy, u- 
żywające dwóch języków, mają być, co się 
tyczy języka sądowego, zaliczone do gmin 
fiamandzkich, t. j. że język waloński ma być 


przeważnie używany, a tylko względem 
stron, nie umiejących po walońsku, władze 
sądowe używać mogą języka francuskiego. 
Kongres w końcu powziął uchwałą, Żądającą, 
ażeby we wszystkich wolnych szkołach język 
waloński był językiem wykładowym. 

Tak to w środku Europy zwartwychwsta- 
je język już zupełnie zamarły, używany do- 
tąd zaledwie przez niektóre bardzo ubogie 
gminy, leżące na ustroniu od wszelkiej cy- 
wilizacyi. Dzieją się w dzisiejszej Europie 
rzeczy, o których nie śniło sią filozofom! 


W zeszłym tygodniu odbyła się konfe- 
rencya episkopalna w Faldzie, w której Je- 
dnakże wyłącznie brali udział biskupi pru- 
Scy ; pozapruskie dyecezye niemieckie nie 
brały udziała w konfarencyi. Według dziesni- 
ków niemieckich, biskupi zajmowali się głó- 
wnie wewnętrznemi sprawami kościelnemi, na 
porządku dziennym jednakże była takża kwe- 
stya szkoły, mianowicie ze względu na to, iż 
nie ma widoków, aby w Prusach rychło prawo 
szkolne przyszło do skutku. 


Znane są czytelnikom naszym zajścia w 
ostatnim pariamencie norweskim, dowodzące 
jawnie istnienia wśród demokratów norweskich 
tendoncyi zerwania unii między Szwecyą a 
Norwegią i o ilə możności ogłoszenia rzeczy- 
po`polite) w Norwegii. Otóż w drugiej połowie 
ieżącego miesiąca odbyło się w Bergen zebra- 
nie delegowanych stronnictwa konserwatywne- 
go, na które przybyło 80 uczestników, wysła- 
nych przez rozmaite okręgi Norwegii. Zebranie 
to ogłosiło odezwę, zaznaczającą, iż głównem 
hasłem konserwatystów norweskich jest : „wolne 
i niezależne królestwo norweskie, połączone ze 
Szwecyą.* „Pragniemy — powiada odezwa — 
zupełnie równych praw w unii, wspólnego mi- 
nistra spraw zagranicznych — Norwegozyka 
lub Szweda — za obydwa państwa konstytu- 
cyjnie odpowiedzialnego. Pragniemy spokojnych 
rokowań z bratnim narodem; nie życzymy so- 
bie, aby kwestya konsulatów, która przede- 
wszystkiem ze stanowiska ekonoraicznego po- 
winna być traktowana, była punktem wyjścia 
do zatargów. Wzywamy wszystkich, którzy 
szanują konstytucyę, do walki za unią i mo- 
narchią*. 


_ Ks. Ferdynand bułgarski, spotkał się one- 
gdaj z cesarzem Wilhelmem po raz pierwszy 
odkąd zasiadł na tronie sofijskiem. Spotkanie 
| to odbyło sa ną obiedzie danym- w Ooburgu, 
nazajutrz po pogrzebie ks. Ernesta. Ks, Fer- 
dynad był na nim jako bliski krewny zmarłe- 
go, cesarz z tytułu stanowiska swego zajmowa- 
nego w rzeszy. Obaj siedzieli przy stole na- 
przeciw siebie, co nie jest pozbawione pewne- 
go politycznego znaczenia. Na uwagę zasługu- 
je i ta okoliczność, że na obiedzie nie by- 
ło ani ambasadora rosyjskiego, ani żadnego 
w ogóle reprezentanta Rosyi. Ks. Ferdynand 
wysiąpił we fraku, a nie w zwykłym swoim 
mundurze. 
Z okazyi zgonu ks. Ernesta opowiada „Pall 
Mall Gazette“, że między r. 1875 a 1865 książę 
edynburski czynił wielokrotne starania, ażeby 
sprzedać rządowi niemieckiemu swoje prawa do 
księstwa Coburg-Głotha. W r. 1876 odbyła się 
nawet w tej sprawie konierencya w Baden-Ba- 
den pomiędzy królową Wiktoryą i cesarzem 
Wilhelmem I. Miało już przyjść do wzajemne- 
go porozumienie, ale układy rozbiły się o skru- 
puły pieniężne. 


Z kolei urządzili Bisinarkowi owacyę 
Frankiurczycy. W liczbie 900 wybrali się u- 
myslnym pociągiem do Kissingenu gdzie Bis- 
mark, aczkolwiek mocno cierpiący, palaął dłu- 
84 oracyę, newiązaną przeważnie do wspom- 
nień frankfarckich. Dowodził on, że Prusy dą- 
żyły w r. 1866 do opanowania tego miasta nie 
z prostej chęci zaboru, ale dlatego ponieważ 
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Frankfurt był mostem prowadzących za Men i 
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kluczem do jedności niemieckiej w znaczeniu 
duchowem i handlowo-politycznem. W drugiej 
części swe] rewelacyi bronił się Bismark przed 
zarzutami partykularyzmu, którymi darzy go 
prasa, i krytykował podobnie jak we wszy- 
stxich poprzednich mowach, politykę kancl. Ca- 


priviego, Zakończył okrzykiem na cześć Frank- 
furtu. 7 


LORESPONDENCYE. 
Wiedeń 25 sierpnia. 
(4), Wezorej odły:g. się w Wiedniu i 
w okolicy. aż cztery zgromadzenia robotnicze. 
Dwu z nich zwołali „Niezuwiśli* socyaliści, a 
drugie dwa socyalni demokraci. Opowiem 
w krótkości przebieg każdego z nich. Zaczną 
od panów „uieząwisłych*. Rano urządzili oai 
pierwsze zebranie w Breitensee. Przybyło na 
nie jakie tysiąc robotników z żonami i dziećmi. 
Pierwszy mowca, robotnik Polzer, począł do- 
wodzić, że socyalni demokraci—to liche indywi- 
dua, a cała ich walka o powszechne prawo glo- 
sowania jest humbugiem. Agitacya ich zu tem 
prawem ma na celu tylko wprowadzić kilkn 
najgłośniejszych menerów do parlamentu i za- 
pewnić im tłuste synekury. Robotnikom jednak 
nie z tego nie przyjdzie, oni nie potrzebują 
ani posłów, ani pariamontu, gdyż każdy parla- 
ment jest tylko rozsadnikiom korupcyl. Socy- 
alni demokraci, którzy w znacznej liczbie przy- 
byli na zgromadzenie, poczęli wyprawiać ogro- 
mny hałas, wreszcie jeden z nich wstąpił na 
trybunę i zaczął dowodzić, że tylko socyalni 
demokraci mają racyę, a „niezawiśli* zdradzają 
sprawę robotniczą. Na takich przekonywaniach 
się zeszło cztery godziny i ostatecznie nie po- 
wzięto nawet żadnej uchwały. Drugie zgroma- 
dzenie „niezawisłych* zwołano na popołudnie 
do gospody „Pod Tygrysem*. Tu już wypra- 
wiali socyalni demokraci takie awantury, że 
komisarz rządowy widząc, iż przewodniczący, 
jakis ślusarz, pomimo hurkulesowej piersi i tu- 


balnego głosu nie może uspokoić podochoco- | 


nych kolegów, rozwiązał zgromadzenie, zanim 
sią właściwie zaczęło. 

Najliczniejszem ze wszystkich czterech 
było zgromadzenie socyalnych demokratów w 
Donaufeld, na które przybyło około 4.000 ro- 
botników z Wiednia 1 F'lordsdorfu. Odbyło się 
ono na obszernem pastwisku, w środku które- 
go wzniesiono trybunę, obitą czerwonem su- 
knem, a cad nią powiewał sztandar z napisem : 
„Zum Zahirecht das Wsblresht — ohne Rachte 
isoino Fdichien*, (v. z. od kog> się wymaga, 
aby płacił, temu trzeba daó także prawo wy- 
borcze, — kto uie ma praw, ten nie ma także 
i obowiązków). Duszą tego zgromadzenia był 
znany agitator socyalistyczny dr. med, Wii- 
helm Ellenbogen, który też najgłośniej prze- 
mawiał o potrzebie rewolucyj socyalnej, ale nie 
takiej, któraby się kończyła wybijaniem okien, 
lecz jakiejś iunej, lepszej, „posiąpowej*, drogą 
zaś do niej jest powszechną bastówka WSZYSt- 
> ch robotników na kuli ziemskiej. Wymysłał 
on co się tylko dało na wszystkie istniejące 
stosunki, wreszcie zapuścił się tak daleko, że 
obwiniał wszystkich urzędników o to, że z roz- 
mysłem naruszają prawa. Komisarz rządowy 
przerwał p. Ellenbogenowi w tem miejscu i zs- 
groził, że zamknie zgromadzenie, jeżeli w ten 
sposób dalej przemawiać będzie. Groźba ta je- 
dnak przyszła za późno, p. Hilenbogen powie- 
dział bowiem już wszystko, co chciał powie- 
dzieó i zakończył szamnym irazesem, Że ka- 
żdy, kto mysli imaczej aniżeli on, należy do 
starych rupieci, a nie do 19-go stulecia. Potem 
miał jakis robotnik Brod ceatogodzinny wykład 
o tem, jak to rolnicy sobie ustanawiają cła 
zbożowe, fubrykanci 1 kapitalisoi uchwaleją dla 
siebie ustawy, a tylko robotnicy Są paryasami 
bez opieki. Dia teg; też muszą oni dążyć do 
uzyskania praw politycznych, bo to dla nich 
kwestya Żołądka. W dalszym ciągu wymyślał 
na księży i na autysemitów, osobliwie na ks. 
Lichtenstsina i dr. Luegera. Po tym mówoy po- 
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(Ciąg dalszy). 


— A pan Tadeusz ? — wyrwało się mimowoli 
z ust Ewani. — O! Włądziu! On taki szla- 
chetny, taki... 

Nie dokończyła, zawstydzona ogromnie. 
Pannè Włądysława przyciągnęła ją ku sobie 
jakimś macierzyńskim prawie ruchem. 
lę0 to tak? -- rzekła z na wpół rze- 
wnym usmiechem, który na jej marmurowe ry- 
sy rzucił ten odblask chwytającej za serce ko- 
biecości, jakiego im zazwyczaj brakło. — Ty 
go kochasz! Kochacie się? Prawda? 

Ewunia ukryłą twarz na jej piersiach. 

— Władziu! Włądziu! — szeptała całując ją 
namiętnie: 

— Dziecko! — rzekła znów panna Włady- 
sława. — Czemu się kryjesz i wstydzisz tego, 
czego ci nikt za złe nie weżmie? Kochasz go? 
Zostaniesz jego Żoną i będziesz szczęśliwą; ale 
Pamiętaj, im większem będzie to twoje szczę” 

ie jawne, przez ludzi, prawo i tradycyę usna- 
Le, tem pobłażliwszą stań się dla tych, którz 
szozęścią swego Szukać muszą na nieutartych 
i magardzonych szlakach. 

„ * 8stchnęła i zamyśliła się, wodząc deli- 
katnie ustami po gładkiem czole dziewczęcia. 
Władziu! — przemówiła Ewunia nieśmia- 
lo, — 1% cię chog o jedno zapytać. 


— 


— Coż takiego? 

— Dlaczego ty nie pójdziesz za pana Alo- 
ksandra? Sama mówisz, że on taki zacny, że 
mu wierzysz. On cię kocha lat tyle. To nie 
podobna, abyś nie dla niego nie czuła! 

— To też czuję. Posłuchaj mnie Ewus! Może 
kiedys przypomnisz sobie tę rozmowę, może 
niejedno, co vi w niej dziś jest ciemnem, zro- 
zumiesz. Dziwna rzecz! Gdy sobie pomyślę, na 
czyjej piersi po wielkiem znużeniu chciałabym 
głowę położyć, z czyjej jedynie dłoni w chwili 
zatraty przyjęłabym ratunek, zawsze ten czło- 
wiek staje przedemną. Przy nim jednym mo- 
głoby m być dobrze; ale na to potrzeba, aby 
wszystko co tu wre 2 kipi (przy tych słowach 
rękę na piersiach położyła) przepaliło się, aby 
skrzydła, co się szarpią do lotu, opadły, aby ta 
czara upojeń 1 szałów, której pożądają gorączką 
spalone usta, do dua wychyloną została! wte- 
day — wtedy! 

Szybkim, nerwowym ruchem ręce w tył 
zarzuciła i opierając głowę na splecionych dło- 
niach, puszczając woaze rozpierającym jej mózg 
myślom, ciągnęła dalej: 

Może jestem zarozumiałą, ale zdaje mi 
się, że natura moja hojniej niż inne uposażoną 
została; że nie ma jeden tylko akord stać by 
muie było; że z powodzi, w której setki mniej 
złożonych 1stot zostawią wszystko, co ich war- 
tosó moralną stanowi, ja potrafiłabym unieść i 
ocalić wiele nietkniętych jeszcze i pięknych 
strun, które w swoim czasie ozwaó-by Się 
umiały. I kto wie, czy nie byłaby to właśnie 
pieśń taka, której dziś za mic w Świecie Wy- 
dobyć z siebie nie mogę, bo ją głaszą inne po- 
tężniejsze dźwięki, a na którą ziożyłoby się to, 
co najbardziej kobiecego, rzewnego, poczeiwe- 
go, że tak powiem, posiąda serce moje gdzieś 


na dnie. Ale to mrzonka! Świat na to jeszoze 


za Giasny, za jednostronny, ludzie za skorzy do | ny, 
mówienia „koniec* tam, gdzie należałoby je- | dysławy, 


szcze poczekać na ciąg dalszy. I dla tego... 

,  Rozplotła dłonie i z głębokiem zniechęce- 
niem opuściła je na kolana. 

— I dla tego — kończyła zwolna — ja nie 
zostanę Żoną pana Aleksandra ami dziś, kiedy 
byłoby to klęską dla nas obojga, ani wówczas, 
kiedy on mógłby mnie zbawić, a ja jego uszczę- 
śliwie! — powtórzyła z mocą, a oczy jej bły- 
snęły ogniem glębokiego przekonania. 

Ewunia milczała. Namiętne zagadkowe 
słowa panny Władysiawy oszoiamiaty ją. Nie 
rozumiału ioh woale, 0ZUŁa tylko, że kuzynka 
jej cierpi bardzo i nie od dzisiaj, i że to wy- 
powiadanie burzących SIę w niej dążeń i pro- 
testów sprawia jej jakowąs ulgę, 

—- Właduchno! — szepuęła, kładąc swe chło- 
dne usteczka na jej drgające wargi. 

Piękna panna z rodzajem spazmatycznego 
łkania oddała jej tę pieszczotę. 

— O! życie! życie! — wykrzyknęła rozpa- 
cznie, — Jakież ty jesteś okrutne i niesprawie- 
dliwe dla pewnych istnień! Po co stwarzasz ta- 
kie rośliny, dla których na ich gruncie soków 
nie ma; a każesz je deptać, gdy na wzbronio- 
nym zakwitną ! O! gdybym ja wiedzieć mogła 
co lepiej: czy leżąc W prochu jak łodyga 
uschnięta, czy jak łodyga zdeptana. Ale mnie 
tego nikt nie nauczył, nikt, po mnie chowano 
tak, jak gdyby pokusa wyboru nigdy do mnie 
dostępu znaleść niə mogła. A przecież... a prze- 
cież... O! mój Boże! 

Ukryła twara w dłoniach i poczęła pła- 
kać z okropnem, przeciągłem zanoszeniem się, 
kołysząc swą dumną postać w tył i naprzód 
w paroksyzmie bezgranicznego żalu. 


pisyweło się jeszcza swym talentem oratorskim 
trzech Czechów, poczam uchwalono rezolucyę 
ra rzecz powszechnego prawa głosowania, od- 
śpiewano pieśń robotniczą i na tem koniec. 
Czwarte zgromadzenie, zwołane również 
przez socyalnych demokratów, miało wyłącznie 
antyreligijną tendencyę, wymierzone było bo- 
wiem przeciw ostatniemu reskryptowi rady 
szkolnej, nakazującemu dzieciom w szkołach 
głośno żegnać się przy modlitwie i brać udział 
w procesyi Bożego ciała. Kilku wymusztrowa- 


.| nych przez kosmopolitycznych agitatorów cze- 


ladników przedśtawiało ten reskrypt jako za- 
mach na swobodę i na kieszenie klas pracują- 
cych, rodzice bowiem będą zdaniem ich mu- 
sieli głodzić się na to, aby dzieciom przyzwoi- 
te ubranie sprawić na procesyę, gdyż inaczej 
naigrawać z nich się będą dzieci lepiej ubra- 
ne. Kilku robotników, należących do stronni- 
etwa chrześcijańsko-socyalnego wystąpiło w obro- 
nie religii i kapłanów, ule że socyaliści byli 
w znacznej większości więc omal nie zrzucili 
ich z trybuny. Oczywiście, uchwalono rezolucyę, 
domagającą się zniesienia tego reskryptu rady 
szkolnej 1 uznania religii za rzecz prywatną. 

Zarząd stronnictwa socyalnych demokra- 
tów nosi się z zamiarem urządzania podobnych 
zgromadzeń co niedzieli, jeżeli tylko pogoda 
sprzyjać będzie. Do ruchliwości tej skłania go 
ta okoliczaość, że antysemici coraz więcej zwo- 
lenników zyskują w szeregach robotniczych. 
Czy tylko nie będzie za późno?! Wczorajsze 
zgromadzenia robiły takie wrażenie, jakoby 
socyaliam w Wiedniu rozpoczął już na dobre 
okres swej dekadencyi. Te tłumy bezmyślne, 
przykiaskujące każdemu ordynarnemu słowu, 
zawsze te same, a coraz malejące i wiecznie ci 
sami mówoy, nie dowodzą bynajmniej żywo- 
tności i wzrostu ruchu sooyalnego. 


Z LITWY. 
27 sierpnia. 


(Wojenny port w Libawie. — Zjazd archeologiczny. — 
urza, — Wielbłądy jako inwentarz rolniczy). 


Car z rodziną przejechał tyiko mimo Wil- 
na, dążąc do Libawy na założenie kamienia 
węgielnego pod port wojenny. Budowa tego 
portu wpłynie na stosunki wileńskie, a zre- 
sztą i sama przez się jest w dziedzinie mili- 
tarnej bardao ważnym wypadkiem, dlatego o 
nim podam kilka szczegółów, Libawa leży na 
krańcu polskich Inilant i jest do dziś miastem, 
Ww którem oaznams:-aie. jsir n uiabia- ahaniaż 
niemozyzna przeważa. Ale ona tu, nawet w Ry- 


dze i w Dorpacie przezwanym teraz na Ju- 
ryew, nie występuje względem nas wrogo. O- 
wszem, wspólność niedoli, tak boleśnie odczuwa- 
nej teraz przez tutejszych Niemców, zwanych 
Ostsejczykami, wytwarza wzajemną syrapatyę. 
Do Libawy jeżdzimy dla kąpiel morskich i 
mamy tam swoje sklepy, restauracye, kościoły, 
słowem wszystko, co czyni nam ten kątek 
przyjemnym. Zatoki tam prawie żadnej nie ma, 
ale o milę w głąb lądu znajduje się duże i 
głębokie jezioro. Więc kiika lat temu przekopa- 
no między niem a morzem kanał i tak na je- 
ziorze powstał port kupiecki. Miasto zaczęło 
się podnosić kosztem Rygi, kolej libawska, bę- 
dąca gałęzią kolei z Wuna do Kowna, tak się 
ożywiła, że poczęto myśleć o budowie drugiej 
linii wprost do Wilna. Tymczasem militarzyści 
rosyjscy spostrzegli, że właściwie flota carska 
nie jest panią na Baltyku, bo oba porty wo- 
jenne: Rronsztadzki i rewelski leżą przy zatoce 
„Fińskiej, o tyle wąskiej, źe łatwo może być 
zamknięta przez obcą flotę. Oprócz tego Fińska 
zatoka niekiedy cała zamarza, a przy brzeguch 
zawsze, więc W razie wojny zimą rosyjskie 
okręty nie raogłyby działać. Postanowiono więc 
w punkcie nadmorskim najbardziej południo- 
wym założyć trzeci port wojenny 1 wybrano 
Libawę dlaiego, że stąd do pruskiego Memla 
tylko dzień drogi morzem i że juź tu jest port 
kupierki z magazynumi i kolejami, co ułatwi 
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Dwie potężne groble, półkoliste, jak kleszcze 
raka, wyciągną się od lądu ku morzu; z przo- 
u, w pewnej od nich odległości, usypana bę- 
dzie sztuczną wyspa, a na Niej, jak i na owych 
groblach, raz przy razie staną opancerzone ka- 
zamaty artyleryjskie. Oba wejścia do portu bę- 
dą podminowane, a dno w porcie wypadnie 
znacznie pogłębić. Tak powstanie najważniej- 
sza na Baltyku stacya rosyjskiej floty, podo- 
bno ogromnie ważna dla panowania caratu na 
tem morzu. Wpłynie to na militarne znaczenie 
Wilna. Dotąd było ono pominięte w systemie 
twierdz, których Rosya tyle uabudowała w osta- 
tnich latach, teraz zaś jest w planie budowa 
u nas składu wszelkiej amunicyi, połączenie 
Wilna z Lıbawą podwójnym torem kolejowym 
1 wzniesienie obronnych koszar. 

Jakem rzekł, car, jadąc do Libawy, nie 
zajrzał do Wilna, ale za to brat jego Sergiusz 
bawił tu z żoną kilka dni i uawet odwiedził 
zjazd archeologiczny, oraz plac Katedralny, na 
ksórym budują się teraz pawilony na coroczną 
wystawę przemysłowo-rolniczą, urządzaną przez 
Towarzystwo chowu koni. Zjazd archeologiczny, 
w którym udział bierze wielu naszych uezo- 
nych, odrazu przekształcił się ze zgromadzenia 
naukowego w jakieś szowinistyczno - polityczne. 
Takie piętno nadali mu rosyjscy uczeni, którzy 
wystąpili z reteratami, dowodzącymi, że wszyst- 
ko, co jest na Litwie, przekonywa o jej od- 
wiecznej wspólności z Rosyą. 1 tak, Grodńo 
założył w. ks. Włodzimierz kijowski, albo Ja- 
rosław Madry, albowiem w kronice Nestora 
powiedziano o budowie przez jednego z tych 
książąt jakiegoś Gorodna. Jeden z naszych hi- 
storyków zauważył na to, że owo Grorodno 
stało prawdopodobnie nad Prypecią, zresztą i 
o tem trzeba pamiętać, że stara Ruś nazywała 
każde obronne miejsce gorodem, t. zn. miej- 
seem ogrodzonem. Za tę opozycyę odebrano 
owemu uczonemu głos. Inny Rosyanin jął do- 
wodzić, że ród Sanguszków jest czysto rosyj- 
ski. Podobnych mądrości było co nie miara, a 
gdy się pokazało, że w tem jest system, za- 
częli się usuwać uczciwi uczeni i wyjechali, a 
na zjeździe są tylko ci, co na gwałt na rosyj- 
ską miarę przykrawają historyę. Pozostała tyl- 
ko wystawa archeologiczna, złożona ze zbiorów 
prywatnych, których przed terminem wycofać 
nie wolno. Jest ona okazała bardzo i kłuje Ro- 
syanom oczy mnogością polskich druków wiel- 
ce starych i jeszcze sturszyeh pamiątek. ~ 


Wielkie zainteresowanie nietylko wśród 
rolników, ale i wśród szerszej publiczności, 
wzbudza projekt p. Bochwica, obywatela ziem- 
skiego, Z pow. nowogrodzkiego, zaprowadzenia, 
czyn raczej zaaklimatyzowanis w naszych stro- 
nach wieibłądów, jako siły pociągowej. P. Bo- 
chwie wystąpił w dzienniku, wydawanym przez 
mińskie Towarzystwo rolnicze, z obszernym re- 
teratem, gdzie wykazuje zaaczne korzyści, ja- 
kie z użycia wielbiądów w zastępsiwie kom i 
wołów otrzymać można. P. Bochwic dowodzi, 
iż wielbłąd z łatwością tutejszą zimę wytrzy- 
ma, bo przecież w niektórych guberuiach wscho- 
dnich, więcej ku północy wysuniętych, jak np. 
gub. permska, wielbłądy są powszechnie uży- 
wane, pomimo, 14 zimy bywają tam o wiele 
ostrzejsze, niż nasze. Wielbłąd podczas zimy 
przebywa taia podobno pod gołem niebem. 
Uwzględniając zaś jego siłę 1 wytrzymałość na 
trudy, niewybrednosć w karmie icp, p. B. do- 
chodzi do wniosku, iż zbawieniem dla tutej- 
szych rolników wielbłądy być powinny, bo choć 
na razie drożej stosunkowo od koni kosztują, 
niemniej jednak sowicie wszelkie EOiztą na- 
stępnie opłacają, bo jeden wielbłąd kilka koni 
lub wołów zasiąpić może. Nawet za skórę wiel- 
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Płacz podobnie jawny, niepowstrzyimy wa- 
był czemś tak niezwykłem u panny Wia- 
że Ewunia przelękła się bardzo. 
Chciała zerwać się i biedz po wodę lub krople 
trzeżwiące, ale tamtą przytrzymywała ją kon- 
wulsyjnie. 

— Nie zostawiaj mnie samą — wyjąkała. — 
Jestem słabem... sląamazarnem stworzeniem. 

, „„O Boże! Kwuniu.. zapomnij o tem, com 
mówiła... zapomnij o łzach moich... Och! Albo 
nie! Nie zapominaj... I ja chcę pamiętać o tem, 
żeś mnie płaczącą widziała... Może s izy... 
przemówią kiedyś za mną.. do ciebie ! Obej- 
mowała ją ramionami, przytulając „namiętnie 
do swej wstrząsanej łkaniem piersi 1 szepcząc 
słowa bezładne i rozpaczne. > ; 

Długa chwila minęła nim uspokoiła się 
trochę. Mrok tymczasem sypał się coraz gęst- 
szy, zlewając kontury ich postaci w jedną nie- 
wyrążną masę; a one ciemnością tą, jakby 
drugim uściskiem zespolone pozostały tak nie- 
ruchome, zasłuchane w Uderzenią serc swoich 
i we własne myśli, dopóki dzwonek w przed- 
pokoju nie oznajmi powrotu pani Talskiej. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Klotylda przeżyła chwilę straszliwą. Gdy 
Tadeusz zcemdlał z owym okropnym okrzykiem 
„o matko 1“, którego znaczenia nie pojęła, ona, 
cucąc go, podtrzymując jego bladą głowę, roz- 
grzewając tchem swoim jego zlodowaciałe ręce, 
czuła wciiąż tę samą fatalną trwogę, w obec 
której niacierzyński jej niepokój ustępował 
Eos: silniejszym rozpędzany prądem. Ź kim? 

kim? to pytanie syczało jej w mózgu jak 
krople roztopionego ołowiu i w odpowiedzi 
stawała jprzed nią uparcie postąó Marcelego z 
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przestrzeloną piersią i patrząc na nią zaszłemi 
bielmem oczyma zduwała się szeptać: „To on 
mnie zabił! On którego tulisz w objęciu i wła- 
snem ciepłem do życia przywracasz, podoząs 
gdy ja leżę martwy 1 już zimny w 18816 Na 
śniegu porzucony. * 

A wtedy jej opadały ręce a serce zaczy- 
nało uderzać w takı sposób, jak gdyby odtrą- 
ció choiało tę wspartą o nie bezwładną głowę, 
która była kością jej kości i krwią jej krwi. 
Kilkakrotnie otwierała usta, aby zapytać pana 
Aleksandra i doktora i nie mogła. Jakiś in- 
stynkt ostrzegał ją przed następstwami możli- 
wego potwierdzenia jej domysłów... Co uczynić 
wtedy? (zy opuści rannego syna, podepcze 
wszystkie względy i pójdzie pasó na martwe 
zwłoki kochanka, sama podobna tym, dla któ- 
rych niema już innego schronienia prócz trumny? 

Miłość macierzyńska, szalony jęk skanda- 
lu, przed którym pierzchała zawsze cała jej od- 
waga i ta niepewuość sępiemi szpony szarpią- 
ca jej serce, wytworzyły w głowie nieszczęśli- 
wej kobiety taką zawieruchę, że gdy wreszcie 
Tadeusz odzyskał przytomność, ona była pra- 
wie bliską obłędu. 

Korzystając z chwili, że go miano rozbie- 
rać i do łóżka położyć, wysunęła się z sypial- 
ni, pobiegła do jego pokoju i tam zamknąwszy 
się na klucz, tarzała się po otamanie, wtłacza- 
jąc chusteczkę w usta, aby krzykiem ciekawo- 
ści otoczenia nie zwabić i jęcząc: „Boże! jeśli 
to on! Boże jesli to z nim!* , 

Dzieeinna niemal przesądność, stanowiąca 
część jej psychicznego ustroju, kazała jej wi- 
dzieć we wczorajszej hallucynacyi niezbitą za- 
powiedź katastrofy. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


przekonać samemu i innych nakłonić do tego | fiarom wypraw podbiegunowych pozazdrościł 
w razie powądzenia, p. B. sprowadza 13 wiel- | laurów zdobywanych najdroższą ceną, jaką czło- 


błądów z gub. astrachańskiej cd tamecznych 
Kalmuków. Zwierzęta te już są w drodze i lada 
dzień zjawią się w naszych okolicach, ku wiel- 
kiemu zdumieniu tutejszej ludności i przeraże- 
niu koni i bydła, do widoku podobnych stwo- 
rzeń nieprzyzwyczajonych. Widok wielbłąda 
niejednego zapewne konia spłoszy, a ztąd i wy- 
padków nałeży oczekiwać. W dodatku p. B. 
nie uwzględnia wcale, iż przedewszystkiem 
wielbłąd przywykły jest do klimatu suchego, 
kontynentalnego, i żs z trudnością znosi wil- 
goć, a po błocie literalnie chodzić nie umie. 
A nasze wiosny i jesienie obfitują w deszcze, 
droga błotnista zaś nowirą nie jest. Czy więc 
wielbłąd okaże się pożytecznym przy podo- 
bnych warunkach? Pytanie to rozstrzygnie się 
zapewne w niedalekiej przyszłości, tymozasem 
życzymy p. B. powodzenia w przedsię zwzięcia. 
Najniepraktyczniejsze z pozoru projekta niespo- 
dziewanie nieraz okazują się dobre i zastoso- 
wanie szersze mają. Próby z wielbłądami ozy- 
nić teź ma i jeden obywatel z gub. grodzień- 
skiej, który równocześnie wpadł na podobny 
oryginalny pomysł. 


Nowa wyprawa do bieguna. 


Przed kilku dniami telegraf przyniósł do 
Chrystianii następującą depeszę : „Nowa Z Ziemla. 
Fram doskonale przebija się przez lody. Przed 
nami obszar wolny od gór lodowych*. Te sło- 
wa były ostatniem pożegnaniem, przesłanem 
na nasz kontynent przez dzielnych marynarzy, 

tórzy nieustraszeni tyloma już bezowocnemi 
usłowaniami swoich poprzedników, przedsię- 
wzięli podróż do północnego bieguna. 
Biegun północny, jeden z niewielu na 
ziemskiej nieznanych i niedostępnych 
punktów, ciągnie do siebie podróżników tak 
jak światło lampy przyciąga ćmy nocne. Po- 
tężny duch człowieczy buntuje się przeciwko 
wszystkiemu, co mu jest niedostępne. Nie ma 
w Europie kraju, któryby nie wysyłał synów 
swoich na daleką północ, najczęściej bezowocnie. 
Dzielni żeglarze, w których rejestrze napoty- 
kamy takie nazwiska, jak Nordenskiöld i Beb- 
ring, Munk i Jan Magen, strawili życie, ażeby 
zbadać te nieznane oku ludzkiemu strefy i cto 
dotarli zaledwie do 83° północnej szerokości. 
Po za tem — rozściela się niezbądana aż dotąd 
tajemnicą. 

Ile ofiar pochłonęła żądza zbadania tej taje- 
mnicy, trudno nawet określić. W r. 1845 An- 
glik Franklin odjechał na północ i zginął bez 
wieści. W r. 1854 Amerykanin Kane puścił się 
za nim, ale sam zaledwie zdołał ujść z życiem, 
nie osiągnąwszy celu podróży. W sześć lat 
potem inny Amerykanin Hayes wyruszył na 
statku „United Stątes* i przepłynąwszy po za 
81 równoleżnik, powrócił po dwóch latach bez- 
owocnych usiłowań dostania się wyżej. W r. 
1869 nowa wyprawa om z Bremerhave- 
nu na okrętach „Hansa“ „Germania*. „Han- 
sa“ zmiażdżona przez snie kry lodowe, 
utonęła poniżej 70” szerokości, „Germania 
powróciła szczęśliwie, dotarłszy je: dnak zaledwie 
do 779. W roku 1871 kapitan Hall odpłynął 
ku biegunowi z Nowego Jorku, na statku „Po- 
laris“. W cztery miesiące potem odważny” ten 
marynarz zginął z wycieńczenia, a po kilku mie- 
siącauh jago statek rozbił się o bryły mono. 
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gu na odłamie lodu, miotany z. przez Iale oce 
anu, trzynastu wraz ze statkiem poszła na dno 
morza. W. r. 1875 Gordon Bennet, wydawca i 
nowojorskiego Heralda, uzbroić statez „Jeane- 
tte“ 1 powierzył jego dowodztwo kapitanowi 
de Long. Koniec „Jeanetty“ był smutny. Roz- 
bita w cieśninie Bebringa pociągnęła za sobą 
na dno morskie dwudziestu żeglarzy i samego 
komendanta. Nareszcie w r. 1882 bohaterski 
porucznik Lockwood dotarł aż do 83° północnej 
szerokości. Punkt oznaczony przez Lockwooda 
jest ostatniem słowem zapisanem przez podró- 
źników na kartografii podbiegunowej. Niestety 
— wyprawa, której powiodło się dotrzeć aż 
tak daleko, ginie podobnie jak wiele innych, a 
dzielny Lockwood wraz z nią znajduje okropną 
śmierć z głodu i zimna. Dotychczas nie wia- 
dorao co z nim się stało. 

Po takich to bohaterskich, ale nieszczę- 
sliwych próbach znalazł się człowiek; który o- 
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„ZIELONE NIEMCY“ 


(Dokończenie). 


Typową powieścią realistyczną ma być 
między innemi „W szale miłosnym“ (Im Le- 
besrausch) Heinza Tovotego. Jakiś szlachcie 
pruski i oficer, Herbert von Türen, rozkochuje 
się na śmierć w kelnerce, Łucyi, bałamuci się 
z nią przez pewien czas i zaśiubia w końcu, 
nie mogąc się obyć bez jej towarzystwa. Wy- 
pchnięty za mezalians z towarzystwa, do któ- 
rego należy, ucieka z Berlina i zamieszkuje na 
wsi, ciągle szczęśliwy, chociaż zna już prze- 
szłość małżonki. Spotkawszy jednak później u 
jakiegoś malarza portret Lucyi w postawie podej- 
rzanej, wypędza żonę z domu. Miotany wyrzu- 
tami sumienia, szuka jej i znajduje w chwili 
śmierci. Na tem kończy się powieść Tovotego. 

Trudno spostrzedz w tym romansie (sic) 
Jakikolwiek pierwiastek „głęboki“, Postawiwszy 
w miejscu kobiety uczciwej zbrukaną, dopuścił 
się autor tego samego grzechu jaki realiści 
„spłowiałym idealistom* zarzucają: napisał tyl- 
ko zwyczajny romans. Kilka frazesów na te- 
mat socyalizmu, kilka grożb zwróconych w 
stronę posiadających, a rozrzuconych bez ładu, 
bez związku z całością, nie nadaje dziełu ko- 
lorytu nowoczesności. Całą różnicę między po- 
mysłami dawnych autorów a fabułą Tovotego, 
stanowi wprowadzenie do powieści i postawie- 
nie na piedestale kobiety nieuczciwej. To sa- 
mo czynią realiści francuscy od lat wielu. 

Jeśli przednim obowiązkiem realisty ma 
być odtwarzanie rzeczywistości , to zgrzeszył 
Tovote w Samym pomyśle przeciw tej zasadzie, 
trzeba bowiem fałszować rozmyślnie stosunki, 
aby żenió jankra brandeburskiego i oficera z 
kelnerką. Wypadki takie zdarzają się może tu 
i ówdzie, bo dzieją się na ziemi różne dziwy, 
ale żeby podobny mezalians miał być typowym 
w Berlinie, prawdą dotąd nie jest. 

Jako technik naśladuje Tovote naturali- 
stów i impresyonistów paryskich, starając się O 
dokładność tła i szczegółów. W pogoni za dro- 
biazgową prawdą opisuje nieraz obszernie rze- 


wiek może zapłacić za ideę, bo ceną Życia. 
Ten śmiałek jest Norwegiem i nazywa się Nan- 
sen, a okręt, na którym buduje swoje nadzieje 
nazwał on „Fram“. Niezliczonym trudom i ol- 
brzymiej wytrwałości zawdzięcza Nansen zdoby- 
cie „Frama“ i środków dojwprowadzenia w czyn 
swojego zamiaru. Długi szereg lat upłynął, nim 
Nansen zdołał zjednać dla niego współobywa- 
teli i zapewnić sobie pomoc rządu. Propago- 
wał myśl swą w dziennikach, prelekcyami, dys- 
putami w naukowych stowarzyszeniach, aż 
w końcu wykołatał to,o co mu chodziło. Stor- 
ting uchwalił dla śmiałego podróżnika zapo- 
mogę, która wypłacana kilku ratami, wynosi 
około 420,000 koron szwedzkich. 

Zbudowany za te pieniądze okręt „Fram“ 
ma być, wedle zdania specyalistów, arcydzie- 
łem techniki budowlanej. Szczególnie pomy- 
słowością odznaczają się sypialnie. Zewnętrzne 
ich ściany składają się z sześciu warstw: naj- 
= jest warstwa drzewa Korkowego gru- 

ości sześciu cali, następnie warstwa desek, 
warstwa sierści jeleniej i materyi gutaper- 
kowej, znowu warstwa desek, warstwa po- 
wietrzna i wreszcie gruba. warstwa drzewą. 
Ściany wewnętrzne składają się z dwóch warstw : 
drzewnej i gutaperkowej. Okręt oświetlony jest 
elektrycznością, kajuty ogrzewane są piecykami 
naftowymi. Brak za to zupełny wszelkich ozdób. 
Tylko na ścianach kajut wiszą cenne obrazy, 
ofiarowane przez norweskich malarzy. Umeblo- 
wanie składa się z sofek, stołów i stołków. 
W jadnym z kątów kajuty głównej stoi wielki 
orkiestryon, grający suitomatycznie 120 utwo- 
rów muzycznych; jest to dar jednej z firm 
chrystyańskich. Drugi kąt zajmuje wielka szafą 
z książkami, zawierająca do 1000 tomów naj- 
nowszych wydawnictw. 

Zapasy węgla, nafty i produktów żywno- 
ści wystarczą na 2000 dni, czyli na 5%, roku. 
Cały zapas węgla wynosi 270 ton. Nafty wzię- 
to 40.000 litrów. Węgiel pokruszono na drobne 
kawałki, aby jaknajmniej zajmował miejsca. 

Odzież żeglarzy składa się wyłącznie z 
tkanin wełnianych. Za pożywienie służyć będą 
suchary, konserwy ryb i mięsa, tarte kartofle, 
masło, suszona jarzyna i sól. Masła prawdziwe- 
go wzięto 2000 kilogramów, a dwa razy tyle 
margaryny. Charakterystycznem jest, iż Nan- 
sen wykluczył z zapasów żywności alkohol. W 
magazynach „Frama“ nie ma ani jednej butel- 
ki wina, ani jednej miarki wódki. Parę litrów 
spirytusu znajduje się jedynie... w uptece okrę- 
towej. Takim jest „Eram“, na którym Nansen 
z towarzyszami przybyli już do Nowej Ziemli 
i szlą ztamtąd depeszę ei zanim uda- 
dzą się w dalszą drogę, usłaną kośćmi tylu 
męczenników nauki, aby wrócić zwycięzcami, 
z wawrzynem tryumfu na czole, albo umrzeć w 
lodowych uściskach odległych stref podbiegu- 
nowych. 


Lwów 30 sierpnia, 

JE. prezydent Simonowicz powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie. 

Podróż Cesarza do Galicyi. W uzupełnieniu 
zamieszcz nego już w łamach naszego pisma pro- 
grañu podróży i pobytu. Cesarza na manawrach 
w Galicyi, podajemy jeszcze następujące szczegóły : 
(!aqarz nrzehedzie da Jarosławia dnia 3go września 
o godzinie 7 minut 80 rano (czas kolejowy). — 
Z dworca kolejowego uda się wprost do swej rezy- 
O godzinie póź do 9 wysłucha mszy świętej 
w kościele gornizenowym; o godzinie 10-tej będzie 
przyjmował dostojników, duchowieństwo; naczelni- 
ków władz i znajdujący się w miejsen korpus ofi- 
cerski, O godz. 6 wieczór obiad. 

W poniedziałek dnia 4 i we wtorek dnia 5 
września odbywać się będą manewry X-go i XI-go 
korpusu. — We wtorek po ukończeniu manewrów, 
uda sią Cesarz do Krakowca, gdzie o godzinie 6-tej 
wieczorem odbędzie się obiad u arcyksięcia Al- 
brechta. 

W środę dnia 6 i we czwartek dnia 7 wrze- 
śnia manewry korpusu Xgo i XIgo.— W obu tych 
dniach o godzinie 6 wieczorem obiad u arcyksięcia 
Albrechta. 

W piątek dnia 8go września po wysłuchaniu 
mszy św. w kaplicy zamkowej, uda się Cesarz o go- 
dzinie pół do 8 rano powozem do Radymna. O go- 
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czy, których na własne" oczy nie widział. Z 
rozkoszą maluje, między innemi, biesiady w 
wykwintnych restauracyach, ale układa takie 
menu, że pierwszy lepszy kuchcik dowiódłby 
mu nieznajomości przed miotu. 

Prawie wszyscy realiści berlińscy nasla- 
dują w pomysłach i technice niewolniczo 
pierwowzory francuskie. Herman Bahr (Die gu- 
te Schule) upodobał sobie Zoli L’ Oeuvre; ulu- 
bieniec szkoły, Maks Kretzer, (Die Verkomme- 
nen) przenosi poprostu stosunki paryskie na 
bruk stolicy nadsprewskiej. 

„Najmłodsi* zaliczają do swojego grona 
także: Heiberga, Berte von Sutner, barona Petler 
von Liliencroza, autorów prawdziwie uzdolnio- 
nych, ale pozostających w lużnym tylko związ. 
ku z właściwym „realizmem“ w zrozumieniu 
takich: Tovotych, Bahrów i Kretzerów. Idą 
oni własnemi drogami, jak wszystkie głowy o- 
ryginalne. Heiberg, beletrysta rodzajowy, na- 
leży tylko o tyle do szkoły Bleibtreua, że 
przywiązuje wielką wagę do tła i kolorytu. 
Jest to główny „niderlandczyk* we współcze- 
snej literaturze niemieckiej. 

I własną krytykę mają już „najmłodsi.“ 

„Nowoczesny almanach muz“ (Moderner Musen- 
Almanach), wydany w Monachium pod redakcyą 
Ottona Juliusza Bierbauma, zawiera tych kwia- 
tów całą wiązankę. 

Szczezólna to i bardzo „wonna“ wiązanka. 

Biefkaim, naczelnik młodych liryków nie- 
mieckich, zapewnia na wstępie, że dąży po 
przez ciemności do prawdy. Oto próbki tej „po- 
goni za prawdą,“ wybrane bardzo umiejętnie 
przez Nordaua. 

W poemacie p. t. „Žaneta,“ pyta liryk: 
Czem jest moja kochanka ? Prasowaczką jest — 
odpowiada. — Gdzie mieszka? Tam na dole, 
gdzie Izar szumi, gdzie most stoi, gdzie na łą- 
ce powiewają świeżo wyprane koszule — tam 
jest mój raj. Tam, w maleńkim domku, z zie- 
lonemi okiennicami, stoi nad deską moje ko- 
chanie i posuwa żelazo, hojho! jak posuwa, aż 
jej policzki płoną. 

Tak wygląda realistyczna pieśń miłości. 


Albo jeszcze inny rodzaj hymnu erotycz- |] 


nego tego safnego autora. 
— Pożera mnie wściekłość — woła Bier- 
baum — pożera mnie żądza za tobą, za tobą, 


z 
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dzinie 9 przed południem wyjedzie pociągiem dwor- 
skim z Radymna do Przemyśla. Przyjazd tam o go- 
dzinie 9 minut 27. Z Przemyśla uda się Nejjaśn. 
Pan do Stryja, gdzie pociąg dworski stanie o godz. 
1 minut 15. 

Konkursa. Sąd powiatowy w Żywcu potrze- 
buje natychmiast kilku rutynowanych i uzdolnionych 
dyetaryuszy. 

Gimnazyum V we Lwowie. Minister oświaty 
baron Gautsch zarządził prowizoryczne otwarcie 
piątej klasy w V gimnazynm we Lwowie z rokiem 
szkolnym 1893/94. 

Dwie rocznice. W roku bieżącym mija 50 lat 
od śmierci dwóch wybitnych pisarzy ruskich: Mav- 
kiana Szaszkiewicza ©" Galcyi i Grzegorza, Kwitki- 
Osnowaneńki na Ukrainie. Rusini zamierzają uczcić 
te rocznice uroczystym obchodem. 

Slub. W Wiązownicy, pod Jarosławiem, odbył 
się ślub panny Pelagii Karpińskiej, z p. dr. Bole- 
sławem Buszczyńskima , docentem Uniw. Jagielloń- 
skiego w Krakowie. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że po- 
cząwszy od dnia 20 sierpnia p b. kursują Wozy 8y- 
pialne przy pociąpach pośpiesznych Nr. 1/301 i 802/2 
między Krakowem i Ozerniowcami. 

Z mlasta piszą nam: „W 194 numerze Prze- 
glądu wyczytałem wiadosąość „0 tynkowaniu wbrew 
przepisom dwupiętrowej* kamienicy , przy ulicy Kra- 
szewskiego, postawionej na dawnym giuncie Scha- 
jerów. Takich domów we , Lwowie  zanóstwo. 
Tara przynajmniej fuadamenta założono w roku ze- 
szłym, ja jednak mogę przytoczyć lakt o wiele dra- 
styczniejszy. Oto przy placu Dama rozpoczęto w tym 
roku w maju budowę dwupiętcowej kamienicy, a 
dziś już jest ona wyprawiona z zewnątrz i we- 
wnątrz, ` fasada jaj gotowa, a u ile słyszałem, wła- 
Ści.iel jej ma nawet w tym tygodnin podać o kon- 
sens nu zamieszkanie, i podobno jnź mu przyrze- 
czeno, ż8 zezwolenie to otrzyma. W tym roku za- 
czął również p. Filip budować dom przy ulicy Szpi- 
talnej ; dziś ten dom już jest wyprawiony, a do no- 
wego roku p. Filip otrzyma niazawodnia konsens na 
zamieszkanie. Przy ulicy Zyblikiewicza również je- 
den dom dwupiętrowy tego roku wybudowano i wy- 
prawiono. I możnaż tu, patrząc na te stosunki, mó- 
wić o przestrzeganiu «stawy budowni zej! We Lwo- 
wie istnieje ona tylko ala budowniczych niemiłych 
magistratowi i miejskie mu urzędowi kudowniezemu. 
Inni mogą robić co się im Żywnia podoba ; działal- 
ności ich żadne nie krępują przepisy i ustawy 
urząd budowniczy na wszystko im zezwala”, 

Sprawę tynkowania wtrew przepisom nowo 
wybudowanych domów, poruszaliśmy w naszem pi- 
smie już kilkakrotnie, mimo to magistrat nie w 
kwestyi tej nie zarządził. Może p. prazydent, gdy 
powróci, zechce wejr”eć w tj sprawę i kres naduży- 
ciom położyć, 

leneralne semina: ,. ruskie we Lwowie — 
jak donosi Hałyczanyn -=~ wie będzia jeszcze w r. 
bieżącym rozdzielonem w myśl postanowienia mo- 
narszego na trzy seminarya dyecezyalun, a to z te- 
go powodu, że ani w Przemyślu, ani w Stanisławo- 
wie nie udało się wynaieżć i odpowiednia urządzić 
ubikącyi dla tych zakładów, Ks. metropolita kazał 
jeszcze w lipcu wygotować referat w sprawie nie- 
zwłocznego zwinięcia tego s.minaryum i otwarcia w 
p: żdziernika seminaryów  dyecezyalnych. Według 
tego referatu miałaby gr. ket. kap'tuia przemyska 
wypowiedzieć w swoich domach pomieszkania par- 
tyom prywatnym i tam urządzić ceminaryum du- 
chowne ; w Stanisławowie za miałoby seminaryum 
być umieszezons w hoiciu, Stcby rrudnem było po- 
mieścić je gdzieindziej. Bsigża biskupi przemyski i 
stanisławowski pe jezybywszy do Lsowa, sta- 
ońwiadczyli. że sie nie mogą godzić na to, 
aby BEMIDATYA $pdziebądź um;sazczado i aż żeby vbo- 
wiązki profesorów spełziali "kanonicy już i tak re- 
feratami konsystorskim obarczeni. To samo oświad- 
czyli obaj biskupi p. Nymiestnikowi, który przystał 
na to, a za nim i ks, metropolita, aby w nadcho- 
dzącym roku jeneralne seminaryum ruskie pozostało 
jeszcze nie rozdzielone, — Termin do wnoszenia 
podań o przyjęcie do ruskiego seminarynm duchow- 
nego we Lwowie upływa z dniem 28 września br. 
W dniu tym, wszyscy kandydaci, którzy wnieśli 
podanie, mają się zgłosić do kancelaryi konsystorza 
celem złożenia wstępnego egzaminu. 

Rowerem z Warszawy do Lwowa. Wczoraj 
podaliśmy notatkę o panu T., który z grodu Syre- 
niego wybrał się na rowerze w podróż do Lwowa. 
Dzis możemy podać szczegóły. Dzielnym cyklistą 
jest p. Turczyński, artysta Teatru Małego w War- 
szawie, Wybrał się on do krewnych we Lwowie i 
przybył tu w niedzielę rano. Podróż „na kole" z 
Warszawy na Lublin i Tomaszów do Lwowa odbył 
młodości, 


za tobą, za tobą (cztery razy.) Kipi we mnie 
krew, szumi w mózgu przez ciebie, przez cie- 
bie, śmiejąca się dziewko-.. 

Inny liryk realistyczny, Arno Holz, wy- 
razil swoje uczucia w sposób następujący : 

— Ciebie posiadać — ciebie posiadać — cie- 
bie nareszcie posiadać — całą — całą — całą 
— a serce nie zamilknie ze szczęścia, ze szczę- 
Soia.. 

Opuszozam oczywiście określenia rdzennie 
alkion które „zdobią“ wybuchy liry- 
czne tych dziwnych zaprawdę śpiewaków. 

Do liryków realistycznych należą także 
Gustaw Falke i Karol Henkel, z których drugi 
utopił prawdziwy talent w 'kałaży natur alis- 
tycznych brudów. 

Odezytując lirykę realistyczną, nie wiado - 
mo, czy oi panowie drwią z ludzi, czy też piszą pod 
wpływem nadmiernie użytego alzoholu. Chyba 
to tylko wybuch  niesfornej 

się z czasem uspokoi, 

Jeszcze mniej niż w powieści i liryce, 
zbudowali „najmłodsi* niemieccy w literatur ze 
dramatycznej, teatr bowiem nie zaosi zupełnie 

eksperymentów doktrynerskich, 0zeg0 już Zola 
na sobie doświadczył. 


Aczkolwiek najwięcej ze wszystkich ro- 
realistycznej, dramat nie lu- 


dzajów poezyi 
stron Życia, poda- 


bi mimo to brudnych 
nych bez celu i bez maski. Naturalizm od- 
pycha widza zbiorowego, budzi w nim 
wstręt, o czem Się w Paryżu niejednokrotnie 
przekonano. 
I zasady techniczne naturalizmn nie mo- 
gą być na scenie zastosowane. Szeroko dro- 


biązgowa opisowość, lubowanie się w szcze- 


gółach , w epizodach, powstrzymują rozwój 
czynności i zacierają wyrazistość charakte- 
rystyki. 


Jedyny rzeczywisty talent dramatyczny, 
przyznający się do szkoły „najmłodszych“, gło- 
śny obecnie wskutek zakazu paryskiego, Ger- 
hard Hauptmann, napisał z powyższych powo- 
dów cztery dramaty nieudolne, 
jeden udał. 

Hauptmann debintował „Wschodem słoń- 
oa“ (Sonnenaufgang), wystawionym temu lat 
Jilka na „wolnej scenie“ (Freie Bühne) berliń- 


zanim mu się 


w przeciągu 29 godzin; «dpoczął tylko w Lublinie, 
gdzie przenocovał Droga ta wynosi mil 52, a od 
Tomaszowa do Lwowa przedstawia dla cyklisty po- 
ważne trudności z powodu błota i wybojów. 

Pan Tnrezyśski zamierza również „kołsm* po- 
wiócić do Warszawy, a to drogą na Przemyśl, Kra- 
ków i Kielce. 

Z Czerniowiec donoszą, że rząd zamierza za- 
prowadzić tam policyę własną. 

Handel dziećmi. Jedno z tutejszych pism po- 
rannych donosi: 

W okolicy Chorążczyzny mieszka we Lwowie 
jakiś spekulant, utrzymujący dzieci obojga płci ró- 
żnego wieku, które wysyła na zarobek i żebrasjaę 
z arfami i skrzypozmi. Biedna ta dziatwa, mo- 
rzona głodem, skarży się na okrutne obchodzenie 
się z nią tego jegomoświ, który znęca się w prze- 
rażający sposób nad biedną dziatwą, katując i gło- 
dząc PZ dziecko, które mniej zarobi aniżeli dwa 
złote dziennie. Dzieciaki radzą się ludzi, jakiej 
drogi użyć mają, by się wydostać z niewoli tyrana. 
Do policyi nie mają one zaufania, ponieważ policya 
nje wejrzała w rozpaczliwy ich stan nawet wtedy, 
gdy pod koniec ubiegłej zimy utopiła się w stawie 
Pełczyńskim kilkunastoletnia dziewczyny, przenosząc 
śmierć nad katowanie przez spekulanta. Ktoś po- 
winienby Bię zlitować nad tami sierotami, dziećmi 
przeważnie czeskierai, A o dowód łatwo przy dobrej 
woli. Każdy dzieciak z arfą lub skrzypcami wypła- 
cze swą niedolę. 

Z Sassowa piszą nam: Mila od Złeczowa, 
a więc trzy godziny drogi od Lwowa leży zakład 
klimatyczny na gruntach Sassowa Przed dwudziestu 
laty był tu zaklad wodoleczniczy, jeden z najle- 
pszych w całym kraju, teraz jednak nie ma już tu 
lekarza zakładowego. Ale ponieważ pozostały liczne 
tudynki zakładowe, położone w wielkim parku obok 
lasu sosnowego, więc liczni goście zjeżdżają tu na 
lato, aby odetchnąć świeżem powietrzem i używać 
kąpieli w Bugu. Szkoda wielka, że właścicielka 
Sasgowa p. Torosiewiczowa nie utrzymuja w tem 
uroczem miejscu zakładu wodoleczniczego. Nie 
wątpimy, że włożone koszta wróciłyby się z pro- 
centem, ule nawet przy obecnym stanie rzeczy moża 
Bassów być jednem z ważniejszych uzdrowisk kli- 
matycznych, któreby zasługiwało na większe nieco 
poparcie ze strony władz. Raestauracya tu wcale 
dobra, mieszkania tanie, brak tylko ożywionego ży- 
cia towarzyskiego. Z powodu słotnego lata nie 
wiele było w tym roku gości, a z tego połowa ży- 
dów. A gdyby napływ gości był nieco liczniejszy, 
możnaby bardzo przyjemnie spędzić swój pobyt w 
Sassowie, gdzie wszelkie warunki są po temu. 
W parku znajduje się wielki staw, kręgielnia, hu- 
stawka, gimnastyka, dalej sele balowe, fortepian, 
bilard. 

Nieopodal zakładu znajduje się fabryka pa- 
pieru cygaretowego, prowadzona wzorowo i mająca 
wielki zbyt za granicą. Właściciel wypuszcza jø- 
dnak ścieki do rowu przy gościńcu, a stąd dostają 
się one do rzeczki Bużka, przepływającej niedaleko 
budynków zakładowych, Brudne i euchnące ścieki 
zanieczyszczają więc wodą i powietrze obok zakładu 
a władza zamiast zmusić właściciela fabryki do zbu- 
dowania zbioruika, w któ ymby się śrieki oczy- 
szczały, i z któregoby odpły wała tylko czysta woda, 
toleruje zanieczyszczenie wody i powietrza w po- 
bliżu zakładu klimatycznego. Nie dość tego: spo- 
strzeżono się nagle, Że stare kilkudziesięcioletnie 
drzewa parku stoją zbyt blisko drogi i zacieniają 
ją, polecono więc te drzewa przy drodze wyciąć ! 

W pobliskiem miasteczku iussowie znajduje 
się sklepik Kóika rolniczego. Byioby do życzenia , 
aby w sklepiku tym utrzymywano na składzie to- 


wary nietylko w gatunkach pośleglniejszych, ale 
i lepszych, ahy gośria kąpielowi mogl, 


spokajać swe potrzeby. 

Do innych zakładów zdrojowych wysyła wła- 
dza komisarza, powołuje do życia komisye zdrojowe. 
Tak daleko nie sięgamy życzeniami, ale zdałby się 
w Sassowie lub w zakładzie posterunek Żandarmeryi. 

Cholera. W ciągu ania 28 b. m. zacho- 
rowało na cholerę w powiecie nadwórniańskim : 
w Delatynie 4 osoby, w Dobrotowie i Mikuliczynie 
po 2 osoby, w Zarzeczu, Woronience i Nadwórnej 
po 1 osobie, — w Kołomyi cztery osoby. Zmarły: 
W Delatynie, "Tatarowie i Nadwórnej po 1 osobie, 
w Dobrotowie i Mikuliczynie 2 osoby, w Kołomyi 
4 osoby. 

Nadto zdarzyły się nader podejrzane wypadki 
w Kobskach (pow. Kossów), w Borszczowie (po- 
wiat Śniatyn) i w Mykietyńcach (powiat Stani- 
gławów. 

W Krakowie nikt więcej nie zachorował, 

Z powodu skonstatowania cholery azyatyckiej 


a powitany fanfarami ze strony niemie- 
realistów. 


Javys chłopi szlązcy, zbogaceni nagle, 
nie umieją byó panami, zbyt bowiem niə- 
spodziewanie zaszła korzystną zmiana w ich 
położeniu finansowem. Taki temat wyzyska- 
ny zresztą już niejednokrotnie, nadaje się bar- 
dzo dobrze do satyry, do komedyi, ale 
nie dzieło wesołe chciał Hanptmann stwo- 
rzyć. Więc zrobił z ojca nałogowego pijaka 
i kazał sią widzom domyślić, że takie nie- 
szczęścia mogą przejść na dzieci drogą ata- 
wizmu. To pijaństwo i ten atawizm, są 
pierwiastkiem „nowoczejtym* wa sch o- 
dzie słońca“; dla czego „wschód słońca” ? — 
nie wiadomo. 

W drugim dramacie Hauptmanna p. t. 
„Samotni ludzie“ (Einsame Menschen) kocha 
sie jakiś jegomość żonaty w młodej studeutce, 
która bawi w jego doma. Ponieważ nie posia- 
da dość siły, aby wybrat pomiędzy obowią z- 
kiem a pociągiem serca, między żoną a ko- 
chanką, przeto topi się przy końcu dzieła. 


Nie wiadomo, dlaczego się realiści niemiec- 
cy zachwycają „Samotnymi ludżmi“, takie bo- 
wiem miłości znają wszystkie kierunki lite- 
LE nia pominąwszy najidealniejszych. Cała 
różnica między dramatem naturalistycznym a 
w ogóle ludzkim, że bohaterowie „tantastyczni* 
(w rozumienia realistów), albo idą za głosem 
obowiązka, lub też ulegają podszeptom ną- 
miętmości. 

Ze studentka odzywa się od czasu do cza- 
su „nowocześnie* : że mówi o „niepokojąch 
chwili obecnej“, o „newrozie” i t. p. terminach 
naukowych, nie odświeża jeszcze pomysły, sta- 
rego, jak miłość. 

Właściwym debiutem autorskim Haupt- 
manna należy nazwać dramat p. t, „Tkacze“ 
(Die Weber), zabroal e w tym miesiącu w 
Paryżu z powodów po litycznych, 

Szerokiemi rysami dramaturgą dużej ręki 
naszkicował Hauptmann nędzę tkaczów, tłó- 
macząc ich wybuchającą rozpacz i wściekłość. 
Chociaż i to dzieło niedomagą brakiem boga- 
tej czynności mniej w niem już jednak scen 
epizodycznych, zachwalanej przez realistów 
opisowości. W charakterystyce głównych po- 
staci i w dykcyi czuó siłę pierwszorzędnego 
autora teatralnego. 


skiej, 
cekic 


w nim ě Za- m 


w powiecie horodeńskim, kołomyjskim i nadwórniań- 
skim, starostwo stanisławowskie zakazało odbywania 
Ww obrębie powiatu stanisławowakiego wszelkich od- 
pustów, jarmarków, targów, publicznych zgromadzeń 
i wykonywania handlu obnośnego aż do dalszego od- 
wołania. 

Wesele na cmentarzu. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o sposobie na cholerę, który wynaleźli 
żydzi w Delatynie. Innego środka przeciw cholerza 
użyli żydzi mieszkający w Kole, w Królestwie Pol- 
skiem, Według starego zabobonu, ku*sującego już 
od wieków między Żydami, niezawodnym środkiem 
na uśmierzenie epidemii ma być urządzenie żydow- 
skiego wesela na okopisku. Żydzi kolscy postano- 
wili więc tego środka spróbować. W tym celu dro- 
gą dobrowolnych składek zebrali 600 rubli dla ubo- 
giej dziewczyny kolskiej, która zechce swe wesele 
obchodzić na cmentarzu. Dziewczyna taka się zne- 
lazła, znalazł się także żydek amator 600 rubli i 
dziewczyny i dnia 14 b. m. edbyło się z muzyką i 
śpiewami wesele na okopisku w Kole. Niestety je- 
dnak wesele nic nie pomogło, bo cholera dalej gra- 
suje, Być może, że żydzi wynejdą znowu nowy jaki 
środek 

Pożary. W Ostrowie, w powiecie bóbreckim, 
spłonęła w polu sterta, zawierająca 220 kóp pszeni- 
cy. właśnie gdy ją właściciel p. Jasilkowski, dzier- 
Żawca tej wioski, miał zaasekurować. Donoszą ram, 
że dziwna fatalność prześladuje dzierżawcę tego ma- 
jątku. W grudniu 1891 ogień zabrał wszystkie zbio- 
ry, oraz martwy i Żywy inweatarz, wyrządzając 
czkodę obliczoną na 50.000 z}, w zeszły roku my- 
szy zniszczyły oziminę, w tym roln zaś wylew Su- 
chołki zabrał siano i popsuł paszę na ląksch. Za- 
prawdę los nie wesoły! 


Dnia 24 b. m. wybuchł pożar w Knibiniczach 
pod Stanisławowem i zniszczył do szczętu 16 domów 
z zabudowaniami gospodarskiemi i negremadzonem 
w nich zbożem. 


Z Zakopanego donoszą, iż aresztowany przed 
kilkunastu dniami przez pandurów węgierskich leśni- 
czy hr, Zamoyskiego w Tatrach, Dziadoń, dotąd jest 
trzymany w więzieniu, ` 


Litwa na Ceyionie Delegat apostolski na In- 
dye, ks. arcybiskup Władysław Zaleski, donosi do 
Misyi katolickich, żę właśnie teraz traktuje sprawę 
o zakupno gruutów poł centralne aeminaryum du- 
chowne dla Indyi angielskich na Ceylonie. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności miejscowość ta, odznaczająca 
Się prześlicznem położeniem, nazywa się w języku 
syngalskim Litwa. To nasunęło. ks, arcybiskupowi 
Zaleskiemu myśl zbudowania na tam miejscu kapli- 
cy Matki Boskiej Ostrobramskiej, z jak najwierniej- 
szem zachowaniem kształtu i urządzenia „wileńskiej 
kaplicy, by w ten sposób przenieść cześć i nabożeń- 
stwo do Bogarodzicy z Ostrej Bramy na daleki i 
uroczy Ceylon, tuż koło głównego seminaryum ka- 
tolickiego. 


Szwedzka góra. Szwedzi, od których wzię: 
liśmy świetny i niezmiernie racyonalny rodzaj gi- 
mnastyki, s4 niewycze: rpani w pomysłach, tyczących 
się tej najwierniejszej przyjaciółki hygieny. W bo- 
gatym szeregu tych pomysłów na baczną uwagą 
zasługuje tak zwana „szwedzka górą“ u nas jeszcze 
zupełnie - nieznaną, a ydzieindziej, szczególnie zaś 
w Rosyi, wprowadzona już dawno w użycie z naj- 
lepszym skutkiem. „Szwedzką górę* można skonstru- 
ować bez wielkich nakładów i trudności. Buduje 
się mianowicie pochyłe, łagodnie wygięte rusztowa- 
nie, zabezpieczone z obydwóch stron pionowo usta- 
wionami deskami, tak, że cała budowla ma postać 
szerokiego koryta. Koryto takie zaczyna się na 
powietrzu i unosi się na wspomnianem powyżej ru- 
sztowaniu, po”zem stopniowo nachylu się ku ziemi 


achęqzi na zupełną płaszczyznę. Zhudomang w ten 
sposob „gorę* zastosowań Szwedzi przewywornie 


w gimnastyce dla dzieci. Oto z sumego wierzchołka 
zsuwa się dziatwa w szalonym pędzie na dół, za- 
bezpieczona znakomicie od jakichkolwiek wypadków 
uszkodzenia ciais. „Góra* zmienia dwa razy do 
roku swoją dokoracyę : w zimie wykłada się ją 
równo ociosanemi bryłami * lodu, po których mali 
gimnastycy w saneczkach pędzą na dół z szybkością 
strzały, w lecie zaś zamiast lodu układa się na 
deskach lekkie szyny i po nich zjeżdża odpowie- 
dnin zbudowany wózek. 


Gimnastyka taka, ciesząca się dla swej wiel- 
kiej łatwości szczególnymi względami u dziatwy, 
znakomite wydaje owoce: najpierw bowiem wyrabia 
w malcach odwagę i przyzwyczaja ich do znoszenia 
wysokości, powtóre zaś wpływa zbawiennie na mło- 
de płuca, gdyż przyś piesza obieg krwi i pozwala 
czerpać pełną piersią ożywcze strugi świeżego po- 
wietrza. Zrozumieli to doskonale wychowawcy są- 


"EZ E E E 


Hauptmann jest tak młody (liczy lat 30), 
ża o stanowczym sądzie o rodzaju i rozmiarach 
jego talentu dotąd mowy być nie może. Je- 
dnakża już dziś należy mu się pierwsze miej- 
sce między zdolnościami twórczemi realistów 
niemieckich. 


Nic więe wielkiego nie zbudowali do- 
tąd naturaliści niemieccy, bo cały ich do- 
robek stanowi: garść brutalnych polemik, 
kilka znośnych nowel  Bleibtreua, wiązanka 
brudnej, jak nieprana bielizna, liryki i jeden 
dobry dramat. Trochę to za mało, aby usu- 
wać na stronę starych mistrzów, z których 
każdy zrobił więcej, aniżeli „najrałodsi* wzię- 
ci razem 

Bəz litości też, bez sprawiedliwości mo- 
że, obchodzą się z nimi przeciwnicy. Maks 
Nordau pisze o nich : 


„Nie umieją po niemiecku, 
nie, nie uczą się, nie doświadczają nie, po- 
zbawieni zupełnie zdolności spostrzegawczej 
i zmyslu do rzeczywistości. Kvzyczą , że 
stworzyli nowy kierunek, a w istocie na- 
śladują tylko stare, zwietrzałe formy obcych 
narodów. Nad  sklepikiem swoim zawiesili 
szyld z napisem: „nowoczesność*, chociaż 
sprzedają zużyte pantalony. Wykreśliwszy z 
tego, eo dotąd napisali, kilka frazesów socya- 


nie wiedzą 


listycznych , nie zostanie nie oprócz nę- 
dznych ekubraoyi bəz woni, kolorytu i 
prawdy. Cały ich „tężyznę* stanowi ordy- 


naryjne wymyślanie zasłużonym już, uznanym 
autorom. 

Jest to niezawodnie sąd za ostry, pody- 
ktowany przez obrażoną miłość własną, gdyż 
każdy nowy prąd rozpoczyna od „uprzątania 
gruzów“, a młodość nie miała jeszcze ani oza- 
su, ani odpowiedniego spokoju do produkcyi 
bogatej. 

Nordau nienawidzi „pismaków*, którzy i 
jego nie oszczędzali. 

W każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że „najmłodsi* niemieccy mają dotąd za so- 
hą przesłość bardzo ubogą, mimo wrzawy po- 
Jemicznej. 


|do ladu. Dwadzieścia dziewięć osób uratowanych 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1893 


Biedniej Rosyi, to też tam „szwedzka góra“ jest 
w powszechnem użyciu w zakładach pedagogicznych. 
| U nas o wprowadzeniu jej pomyślała pie: wssa 
| Warszawa, gdzie właśnie teraz „szwedzka góra“ 
Zaczyna pełnić zbawienne swoje funkcye. Należa- 
doby ten nie drogi a pożyteczny rodzaj gimnastyki 
rozpowszechnić także w Galicyi. 

Pięćdziesiąt ofiar. Depesze telegraficzne do- 
niosły już o zatonięciu hiszpańskiego parowca „Don 
| Juan" w pobliżu wysp Filipińszich, przyczem pięć- 
dziesiąt osób utraciło życie. Oto szczegóły katastrofy: 

Doktor okrętowy grał z jednym oficerem w 
szachy w swej kajucie, gdy nagle usłyszał krzyki i 
jęki na pokładzie. Oficerowie tedy wybiegli z kajut 
i ujrzeli na pokładzie pasażerów chińskich, którzy 
| w najwyższej trwodze wskazywali na pomost pokla- 
du, z którego dobywał się dym i płomienie. Ogień 
buchnął około ósmej wieczorem i zajął znaczną ilość 
towarów jedwabnych oraz zgromadzonych w maga- 
zynach artykułów żywności Kapitan okrętu kazał 
płynąć całą siłą pary, w nadziei, ża przed zajęciem 
się kadłuba okrętowego będzie można przybić do 
lądu stałego. Po kwadransie jednak było widocznem, 
że okręt nie zdoła dopłynąć do lądu. Kapitan te ly, 
aby uniknąć wybuchu, Kazał rozebrać kotły i po 
krótkiej naradzie z oficerami wydał rozporządzenie, 
mające na celu ocalenie załogi, Wszystko, co tylko 
utrzymsć się mogło na powierzshni woły, rzucono 
w morze, a następnie spuszczono na wodę cztery 
szalupy okrętowe. "Tymczasem płomienie ogarnęły 
już cały pokład. Wielu majtkrów rzucało się wprost 


Gra p. Bognekiego o wiele więcej była warta 
— naodwrót zaś głoa 
p. Olszeńskiego stał o wisla wyżej, niż jego dekla- 


niż jego głos i muzykalnaość, 


mecya i oddanie charakteru Smithsona. Partya Ja- 
mes'a, bankiera idyoty, nie stosownie poruczoną zo- 
stała p. Kliszewskiemu, którego talent znamy bardzo 
dobrze w innym kierunku. P. Gasiński, jako do- 
skonały blsgier Puicardas, wykończył swą relę sto- 
sunkowo najsumienniej i robił dobre wrażenie. M. Ś. 


Rozmaitości. 


— Samobójczynie w Chinach  Przesadzone po- 
jącia o wierności kobiety dla zmarłego małżonka, 
ktore do niedawna u wielu sekt indyjskich dopro- 
prowadzały wdowy do samobójstwa, istnieją w pe- 
wnej ograniczonej zresztą bardzo mierze i w Chi- 
nach. Tam jednak samobójstwo, jak się zdaje, nie 
stanowi części obowiązującego rytuału, lecz jest na- 


stępstwem dobrowolnej zgody kobiety, która pragnie | 
tym sposobem dać dowód wielkiego przywiązania do 
męża, lub uniknąć przykroś'i, czekających 
wdowim stania. 


ją we 


Obaj monarchowie, psprzedzający na tronie ce- 


sarza Yung-Tcheng, widocznie przywiązywali wielkie 
znaczenie 


do takiego dowodu wierności, skoro na 
cześć wdów, które swe życie dobrowolnie poświę- 


ciły, nakaz: li urządzać pamiątkowe uczty. Zwyczaj 
ten coraz bardziej zaczął się rozpowszechniać i sa- 
mobójstwa stawały się coraz liczniejsze co skłoniło 


pa 


cesarza Yung-Tchang do wydania zakazu uczt 
miątkowych, zachęcających prosty naród do popie- 
rania idei gumubójstwa. 

Mimo to i dziś jeszcze wydarzają sią wy- 
padki samobójstw tego rodzaju w Chinach, a wido- 
wnią tych praktyk bywa najczęściej prowincya 
Fuhia. Samobtjatwo odbywa się tam zwyżle w na- 
stępujący sposób: Wdowa, która pragnie dobrowolnie 
pozbawić się życia, zawiadamia o tem swych kre- 
wnych i znajomych. Ci najmują lektykę ślubną. 
Wdowa wsiada do palankina w dniu uznanym przez 
wróżbiarzy za szczęśliwy i objeżdża w paradzie 
ulice miasta, poprzedzana muzyką i otoczona tłu- 
mem ludzi. Procesya przypomina zupełnie pochód 
orszaku ślubnego, z tą różnicą, iż wnętrze lektyki 
dostę,ne jast dla wzroku wszystkich, podczas gdy 
przy obrządku ślubnysm narzeczona okrytą bywa 
zazwyczaj nieprzeźroczystą zasłoną, a lektyka za- 
mknięta szczelnie. Samobójczyni odziewa się w 
szaty ślubne. 

Pewien świadek samobójstwa wdowy, spełnio 
nego niedawno w prowincyi Fuhia, tak opisuje 
tę scenę: Kobieta, o której mowa, po śmierci męża 
znalazła się bez opieki. Nie miała rodziców, dzieci, 
ani bliższych krewnych, postanowiła za swym mę- 
żem przenieść się w krainy nieznane, gdzie mogłaby 
połączyć się z nim i pielęgnować go, jak przystoi 
wiernej i kochającej małżonce. Plac, wybrany na 
samobójstwo, znajdował się w odległości paru tysięcy 
kroków od miasta, w którem przemieszkiwała wdowa, 
to też na smutny ten obrządek s.iągnęły się tłumy 
ludzi, Godnem uwagi jest to, że publiczność, skła- 
dała się przeważnie z kobiot, 

Około godziny 9 z rana ofiarę w lektyce wy- 
niesiono na ulice miastu. Na placu postawiono dwie 
platformy — jodnę na parę stóp nad ziemią, drugą 
o stopę od niej wyższą i obie przykryto ciemną ma- 
teryą, Na środku wierzchniej platformy wznosiło 
się rusztowanie bambusowe — podobne do  szubie- 
nicy, a z belki poprzecznej zwieszał się stryczek, 
którego pętlicę  okrywała czerwona, jedwabna 
chustka. Pod stołem stał stołek, na który miała 
wejść wdowa, aby dosięgnąć pętlicy. Na niższej 
platformie ustawiono stół z łakociami, przygotow a- 
nemi do ostatniej uczty. Otaczali go przyjaciele 
wdowy, przybrani w szaty świąteczne. 

Na placu dia wygody publiczności ustawiono 
szeregi ław, które przedsiębiorca wynajmowsł za 
niewielką opłatą. Wdowa, mająca lat 25, wydawała 
się z początu mniej wzruszoną od wielu widzów. 
Ubrana była w czerwoną, bogato jedwabiem wyszy- 
waną suknię ślubną, a na głowie miała nakrycie w 
kształcie korony, zdobne złoceniami. Twarz jej nie 
zdradzałe najmniejszego pomięszania; do stołu za: 
siadła, jak do uczty weselnej. Jedząc, prowadziła 
nieustannie ożywioną rozmowę ze znajomymi. Po 
skończeniu uczty, która trwał» pół godziny, młcda 
wdowa powstała z miejsca i przemówiła do tłumu. 
Dziękowała wszystkim za to, że przybyli zobaczyć 
ją po raz ostatni, wyluszczyła przyczyny skłaniające 
ją do samobójstwa: nie ma dzieci, jej krewni są 
bardzo ubodzy, nikt się nią nie opiekuje itd. Po 
tem przemówieniu wzięła ze stołu półmisek z ryżam 
niegotowanym, który garściani zaczęła rzucać w tłum. 
Ziarna chwytano skwapliwie, gdyż istnieje przesąd, 
że one przynoszą Szczęście. Następnie pożegnała się 
z krewnymi, którzy stali z nią na platformie, i 
wchodząc na wzniesienie wyższa, kłaniała się wi- 
dzom na wszystkie strony. Znejomi pomagali jej 
dostać sią ma stolek, nad którym wisiał etryczek. 
Wdowa tzybkim ruchem założyła pętlicę na szyję, 
a najbliżej stojący znajomi okryli jej twarz czerwoną 
chustką. 

Na zuak, który dała sama, wszyscy otaczający 
ją cofnęli się kilka kroków, a po chwili ujrzano już 
ciało zawisło w powietrzu. Rękoma skrzyżowanemi 
na piersiach, według zwyczaju miejscowego, wdowa 
po raz ostatni pozdrowiła zebrany tłum. Do tej pory 
widzowie śmiali się i Żartowali, ale nagle zrobiło 
się cicho i oczy wszystkich zwróciły się na samo- 
bójczynię. Po kilku minutach ruchy ciała ustały, 
Wszystko było już skończone. Cisło około kwa- 
dransa pozostawiono na sznurze, a następnie złożono 
je do zwyczajnej lektyki. Przyjaciele stojący w po- 
bliżu platformy podzielili stryczek na drobne ka- 
wałki, albowiem każdy z nich chciał mieć relikwię, 
Lektykę ze zwłokami odniesiono do najbliższej świą- 
tyni, dokąd podążył także tłum, aby po raz ostatri 
przyjrzeć się samobójczyni. : ` 

W kilka dni później wyprawiono uroczysty 1 
kosztowny pogrzeb, na który pieniądze złożyła do- 
browolnie ludność miesteczka i okolicy. 


w morze, a wielu pasażerów, przeważnie Chińczyków, 
wpadło w wodę przy wsiadaniu do szalup. W ten 
gposób zginęło pięćdziesięciu ludzi. Kapitan wsiadł 
ostatni do ostatniej łodzi, która popłynęła ciężko w 
strong lądu, tak bowiem była wypełniona przez roz- 
pitków, że woda burt sięgała. 

Morze w tej chwili przedetawiało widok stra- 
gzliwy. Obok trupów wyrzucanych wciąż przez fale 
na wód powierzchnię, pływali nieszczęśliwi rozbitki, 
czepiając się desek, odłamów belek, steru okręto- 
wego itp. Okręt plong? wśród zapadającego zmroku, 
jak zapałka, sż wreszcie pogrążył się w morzu. Je- 

| dos łódź, przepełniona nad miarę, zatonęła. Pozostałe, 
| po SzeSnastu godzinach błądzenia, przybyły wreszcie 


peniesiono do domów kupców angielskich w Namag- 
pen, Wszystkie bowiem pokryte były ranami z p>- 
paženia, 

Awanturnik w parlamencie Pomiędzy wielu 
dzawAactwąmi, jakie przyniosły ze sobą ostatne wy- 
boy francuskie, perwsze niewątpliwie micjsce na- 
le} BIĘ wyborowi niejakiego p. Mielvecq. Jest to 
NC pan, Łtóry przad kilku laty, w dzień 
jaf» porwał z Pól Elizejskich milionową sierotę 
kiszpeńską, pannę Mercedes Campos, od boku wo- 
łajać©) o pomoc jej opiekunki — i wywiózłszy ją 
do Anglii, tam dopiero po paru tygodniach poślubił. 
porwania tego, bardzo w swoim czasie głośnego, 
dokonał p, Mielvacq przy pomocy dwóch swoich 
rZyJaCIÓł, sam zaś zaprezentował się pannie Campos 
jako Wicehrabia de la Cour. 

Urator majątku młodej Hiszpanki, adwokat 
kataloński, p. Ruben Domadiu, wzbraniał się wy- 
dania majątku sieroty i żądał od sądów, aby za- 
werte w Anglii małżeństwo z uwodzicielem zostało 
uz08ne ë za nieważne. Skarga jego została jednak 
odrzuconą, panna Campos bowiem oświadczyła, iż 
godzi Się ze swym losem; kuratorowi zatem nie 
ozostawało nie, jak wydać przypadające na nią 
miliony. Tak się też stało. Podczas śledztwa są- 
dowego okazało się jednak, iż uwodziciel nie na- 
zywa BIĘ wcale wicehrabią de la Cour, lecz wprost 
Mielvacq, Jest synem komornika sądowego, w chwili 
porwania znajdował się bez miejsca i jakiegubądź 
zatrudnienia, patomiast bardzo był bogatym w.. 
dług! Sposobiwszy na swoją kerzyść młodą żonę 
i wygrawszy w ten sposób sprawę, Mielvacq nabył 
za jej posag piękny majątek ziemski, wraz z wspa- 
piałym zamkiem i począł w dalszym ciągu nazywać 
się „Mielva q de le Caur“, a kazał się pisać krótko: 

M. de la Cour“, co niejedni musieli brać za: 
Monsieur de la Cour“, Przygotowawszy sobie grunt 
w ten Sposób począł sposobić się do odegrania pu- 
„roli. Zjednał sobie sąsiadów i włościan 
i pozwolił się wybrać naprzód radzcą gminy, na- 
gtąpnie merem, a obecnie wchodzi, jako deputowany 
do Pałacu burbońskiego, żywy przykład przysłowia: 
„Śmiałkom szezęście sprzyja”. Za całą pochwałę dla 
tego awanturn'ka dzienniki francuskie notują, iż 
małżeństwo, zawarte w tak romantyczny sposób, 
jest Podobno dotąd szczęśliwe. 

padek. W Pozsaniu poszukuje się s, adkobierców 
po zmarłym w ubiegłym roku Franciszku Radzew- 
gkim, dziedzicu rozległych włości i współwłaścicieli 
481 rycerskiej Bódzewka, położonej w powiecie go- 
gtydskim, w W. Ks. Poznańskiem. 

„Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymaliśmy 
y Wörishofen od bawiących tam na ku-acyi pn: 
p. Różańskiego i N. Orłowskiej po 1 złr. 1 cnt, 
razem 2 złr, 2 cnt, Razem z poprzelnimi 86 złr. 
9 centy, 

; Zmarli. Rudolf Kletschka, maszynista pierw- 
gże) Klasy kolei północnej, umarł w Krakowie, prze- 
ŁywSzy 58 lat. 

Stan powietrza, Termomntr -+ 11 Reaumura 
o EOdzirżę 7 zrana, w poładnie -+ 15 stopni Reaum. 
Barometr 761. Spada. Dziś mamy dzień dość cie- 
p)» Pogodny i przyjemny. 


Teatr. Dzó we Środę (30) w teatrze letnim: 
„Przed ślubem*, komedya w 4 aktach K. Zalew- 
gblego. Dwunasty gościnny występ p. Bolesława Ła- 
dnowskiegy, art. teatrów warszawskich. — Jutro we 
czwartek (dnia 31go sierpnia) w testrze letnim: 
0 TRZ drugi: „Mias Helyett", operetka w trzech 
pktach M, Boucheron'a, muzyka E. Audran'a. 


Literatura i Sztuka. 


Operetka. Wczoraj wykonano po raz pierwszy 


Mies Helyett Audrana przy licznym udziale publi- W wiekach, 


czmości. Wykonanie z wyjątkiem kilku partyi było 
złe, DIG więc dziwnego, Ż8 operetka, mimo bardzo 
wdzięcznej jnzyki, interesującego opracowania mo- 
tyWwów l wielu zalet muzyki francuskiej, nie długo 
utrzyma się w repertoarze. Przyczynia się także do 
upadku tej operetki wielce niesmaczne libretto. 
AaBZyrą wykonawcom obcą jest gruntowność 
w wyStudygwanin szczegółów partyi i złączenie ich 


następnie w całość pełną werwy i życia — zado- 
walniają 8iĘ niemal wyrecytowaniem roli, jakiem 
takiem ucharakteryzowaniem — nie zgłębiając cha- 


rakteru Tól i zaniedbując zupełnie stronę dramaty- 
czną 1 mimikę, Wynikiem takiego atudyum jest, że 
partya i Operetką już na drugiem przedstawieniu 
przykrzy 8IQ Wykonawcy Samemu, nudzi go, jakżeż 
więc nie me znudzję słuchacza ? 

Nie do WSzystkich stosuje się ten zarzut, i 
nie w całej rozciągłości — owszem wyjątkowo pod- 
nieść należy i grę ujmującą i ciągłe postępy gloso- 
we panny Praun, którą postać Helyetty odtworzyła 
wprawdzie tylko W grubszych zarysach, ale z wdzię- 
kiem naturalnym 1 Swobodą. Dobrymi byli pp. Ka- 
gprowiczowa, Radwan i p. Kiczman, chociaż przed- 
potopowe toalety Pp. Kasprowiczowej nie mają uza- 
gadnienia w komedyi I0zgrywającej się za dni naszych 
i u teściowej kokietki, jaką ją francuski librecista 
stworzył. 


IMĘ” SOKAL I LILIEN %B$ 
Dom bąnkowy i Kantor wymiany «s 


— Straszne odkrycie zrobiono i 
w pobliżu Warazdynn w Kroacyi. Znaleziono tam 
baadę ludzi, uprawiającą okaleczanie dzieci , które 
następnie wysyłane były na żebraninę do wielkich 
miast, gdzie ich kalectwo budziło współczucie pu: 
bliczności. Zaaresztowano trzech złoczyńców, a W ich 
domu znalezione zostały narzędzia do sztucznego Wy- 
twarzania kalectw, i pięcioro dzieci od lat ośmiu 
do dwunastu, cztery dziewczynki i jeden chłopiec. 
Dwie dziewczynki miąły ręce i nogi połamane , je- 
daej wyłupili zbrodniarze oczy, a czwarta, która 
znajdowała się w rękach zbrodniarzy dopiero od 
Wielkiejnocy, pokryta była otwartemi ranami. Chło- 
piec, złamany we dwoje, trzymany był przez długi 
czas między dwiema deskami, stopniowo Ścieśnia- 
nemi zapomocą zawias, tak, że w końcu już nie 
mógł wcale się wyprostować i stanąć na nogach. 

— Sundit. Takie miano otrzymał nieznany do- 
tychczas minerał, znaleziony i przywisziony do Eu- 
ropy przez uczonego niemieckiego, prof. Breggera, 
z Oruro, w Boliwii. Nowy ten minerał zawiera do 
12 procent czystego srebra, jest więc rudą bardzo 
cenną. Sundit w niektórych miejscowościach Boliwii 
znajduje się w wielkiej obfitości. Nadesłane berlih- 
skiej Akademii nauk bryłki sunditu, mają silny 
blask metaliczny w odłamach. W niektórych kawał- 


ścią jednego centimetra kryształy. Drobniutkich kry- 
ształków zwiera minerał bardzo dużo, a są one 
tak wyrażne, iż przy najmniejszej nawet objętości 
moż a ściśle kopiować ich koutury, Twardość sun- 
ditu = 3—4; waga gatunkowa — 5,5 Do skłedu 
m'nerału między innemi wchodzi także srebro, miejź 
i żelazo. 

— Gra w ostrygi. We francuskich miejscach ką- 
pielowych, gdzie nie ma wyścigów ani klubu kar- 
cianego, młodzieńcy x zapałem grywają w ostrygi i 
przegrywsją nawet znaczne sumy. Gra jest bardzo 
prosta, a pozwolić sobie na nią mcże każdy posia- 
dacz świeżych ostryg. Ilu graczy, tyle ostryg. Każdy 
gracz kładzie przed sobą swoją ostrygę i czekn, 
dopóki ostryga nie „ziewnie”, tj. nie otworzy sko- 
rupki. O:tryga, która pierwsza się otworzy, wygry- 
wa wszystkie stawki. Zdarza się czesem, że zanim 
ostrygi „ziewać” zaczną, gracze naziewają się do- 
woli. No, każdy sport ma swoje jakieś „ale*. 


Głosy publiczności. 


Kochawina. Dalsze ofiary na kościół Najśw. 
Maryi Panny, od 14 marca do 1 sierpnia. 

H'łubowiczowa złr. 2, Matuszewska z Zaubi- 
niec dziękując za łaski I, K. W. z Kuran o opie- 
kę nad córeczką 2, Gigiel dziękując M. B. za u- 
zdrowicnie z ciężkiej choroby 5, Barceuk za otrzy- 
mane łaski 1 i na mszę św., Pałaszewski o zdrowie 
dla A. Z. 1, Żakiej za łaski 2, Wołoszyńska z Ru- 
dy o opieką M, B. 1, Skulkski z Podgórza o zdro- 
wie dla siebie i żeny 2, N. N. z Probużny 2, Gra- 
bowska o pomoc w nieszczęściu 2 i na mszę $w., 
Myczkowsey z Bełzca o zdrowie 8 i na mszę św, 
Obrębska z Belzen 8, Dobrowska o wyjawienia zk- 
dzieja 2 H. Z. z R o przywrócenie zdrowia dro- 
giej osoby 1, N. N, z Uścia tis. o zdrowie d!a ma- 
tki 2, Czaplicka z Góry ropcz. o opiekę M. B. i 
Haschka z Cieszanowa o uzdrowieni» 1, Kowalska 
z Dukli o uzdrowienie 5, Hotyniecki ze Szczawnego 
za łeskę | i na mszę św, M. H. z Cieszanowa 1, 
Wiskowską z Isakowa 5, N. N. z P. 2, Owzechow- 
ska z Pczan o opiekę M. B. 50, K zyżanowski z 
Krakowa na int. Józefy 7 i na mszę św. Lipszow 
o uzdronienie męża 1 i DA mszę św, Jalł ú ka z 
Krakowa votum złoty krzyżyk, Pieńczykowska ze 
Strychapiec 2, Kużmińską z Tarnopcla 0 zdrowia 
dla syza 2, Strzebińska z Kołomyi za łaski 2, F, 
R. z Turrowa o zdrowia 050, O. K. z Toporowa 
za spełnienie prośby 1, ke. Jabłnnowski z Bursztyna 
dziękując za wielką łuskę 10, Żytyńska ze Straty- 
na -— jako wotum uczynione w ważnej sprawie 
pieniężnej z dłużnikiem, Że jeżeli kwotę całe moje 
mienie stanowiącą odbiorę, złożę 100 zł. na kościół 
— M. B. dopomoyła w tej bardzo t:udnej sprawie, 
sprawa zakończyła się pomyślnie 100, Wierzbicka 
za Lwowa 5, N. N. z Łotatnik o zdrowie siostry DB 
i na mszę $W., Składka panny Jurysteńskiej ze 
Lwowa 6, Pieńczykowska z Strychanies 2, S. Bo- 
rodajkiewicz z Winogrodu leśnego za zdrowie Too- 
fila 3 i na mszę św., Krzeczunowicz z Lesiecznik o 
zdrowie i błogoeławieństwa 7 i na mszę św. 

Ks. Jan Trzopiński 
admin. parafii poczta Żydaczów. 


r 7 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 28 sierpnia. 

(Z.) Korzystając z pomyślnego zamknięcia 
wczorajszych targów wieczornych zapędziła 
sią dziś giełda nasza ku zwyżce, zwłaszcza, że 
jsk się okazuje z przebiegu likwidacyi miesię- 
cznej, gotówki na targu jast podostatkiem a 
kontrmina lokalna przedsiębierze stosunkowo 
dość znaczne zakupna. W dalszym ciągu jednak 


nie mogła sią utrzymać porauna zwyżka, 
gdyż z Berlina i Paryża powiał prąd prze- 
ciwny. 


Na targa berlińskim przykre wrażenie 
wywarł znaczny spadek walorów górniczych, 
wywołany zakończeniem bastówki w Anglii, a 
niepokojąco oddziaływały także pogłcski o ja- 
kichś nowych nieporozumieniach co do Afga- 
nistanu. W Paryżu zaś wywołały zaburzenia 
w Hiszpanii znaczną zniżkę rent zagranicznych. 
Nasz targ musiał zastósowąć się do tego prą- 
du i kursa po odrobinie zaczęły tracić to, co 
w porannych godzinach zyskały, w ksźdym 
razie jednak ostateczne zamknięcie jest cokol- 
wiek lepsze od sobotniego. 

Ostatnie notowanie : 

Kredyty austr. 338280, węgierskia 40625, 
Avglotanki 148—, Uninny 248 —, Bankv»rainy 
119:30, Landerbanki 24010, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 25675, Itenta papierowa 96 40, 
srebrna 96:25, austryacka złota 11855, 4% 
austr. renta wal. kor. 9610, węgiersza złota 
11590, 4", węgierska reata wal. kor. 94:15, 
dukat 597, 20-frankówka 997 '/,, raarki 12':36—, 
ruble 1:30—. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 29 sierpnia. 

Targ dzisiejszy był po kilkatygodniowem, 
spokojnem usposobieniu, więcej ożywiony. Od- 
byt na pszenicę, z powodu małych dowonów 
nie mógł się rozwinąć, obroty zaś na Żj to, k:ó- 
rego dowozy sę zwiększyły, były wesle dobre, 
jednak zmuszeni byli sprzedający o 5—10 cen- 
tów taniej zbyć jak w zeszłym tygodniu z tej 
przyczyny, że nie chcieli zatrzymać towaru do 
przyszłego targu. Owies nowy, który z powo- 
du słoty podczas żniwa nie jest zadowalniający 
w gatunku, znalazł dobry odbyt na ekspor; za 
granicę. 

Płacono: pszenicę białą starą od 878—8:90, 
czerwoną starą 8'75—-9'—, żółtą starą od 8'15 
do 9600; żółtą nową 8:— do 850; żyto stare 
0'03—0'00; żyto nowe ('20—0'40 zł ; jęczmień 
browarny od 6:80—7'00, na kaszę od 6:20 do 
6:86; za owies stary od 7:30—7'60; owies no- 
wy 000 do 0'00; rzepak 13:00—14. Wszystko 
za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4138 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 364 sztuk opasowych 
i 200 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 800 mniej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 189 sztuk, 

Płacono:: galicyjskie 55 do 66'50 zł., węgierskie 
55—65'00 zl, zinnych krajów koronnych 57 do 
66:00 zł., krowy 19—30:00 zł., za 100 kilo ży- 
wej wagt 

Bydło chude od 40 do 90 zł. za sztukę, 

g Giełda zbożowa. Wiedeń 29 sierpnia. Psze- 
nica na jesień ('60, owies na jesień 694 do 
6'95, kukurudza nowa 545 546. Usposobienie 
na targu tutejszym Glągle mdłe nadzwyczaj. Je- 
dynie jęczraien znajduje niejaki popyt. 


YA 
| tk 
Felegramy „Przeglądu“. 
Wiedeń 20 sierpnia. Polit Corr. donosi, że 
do tegorocznych Ówiczeń broni nie będą powo- 
łani rezerwiści z tych miejscowości, w których 
zdarzyły się skonstatowane wypadki cholery, 


kach zdarzają się jasne, wielkie, dochodzące długo- | albo nawet tylko podejrzane. 


Wiedeń 30 sierpnia. Manewry galicyjskie 


w obecacssi Cesarza, a pod naczelnem dowódz- 
twem arcyksięcia Albrechta. JRko grś io we- 
zmą w nich udział attarhó wojskowy Niemiec 
pułkownik Deines i kapitan niemieski Hugo, 
tudzież włoski attache wojskowy Pollio. Do 
obu korpusów przydzielone będą bsrdzo silne 
oddziały obrony krajowej. Teren manewrów 
jest bardzo trudny, zwłaszcza z powodu niedo- 
statecznych komunikacyi i braku kwater. Po- 
czyniono szecyglne zarządzenia sanitarne i za- 
opatrzono wojsko w aparaty do filtrowania wo- 
dy. Grenice terenu operacyjnego stanowią: na 
zachodzie rzeka San i granica rosyjska, na 
wschodzie rzeka Wereszyca i linia kolejowa 
Zółkiew-Bełzec, a na południe rzeki Strwiąż i 
Daiestr. 

; Paryż 30 sierpnia Na żądanie ministra 
wojny zarządził minister spraw wewnętrznych, 
ażeby przedsięwzięto szczegółowe dochodzenie 
co do wszystkich przebywających we Francyi 
i kiedykolwiek na kryminalne kary zasądzo- 
nych cudzoziemców iaby z wyjątkiem wy- 
padków, godnych szczególnego uwzględnienia, 
wszystkich tych cudzoziemców wydałono z 
Francyi. i 

Rząd francuski zgodził się na propozycyę 
Włoch, aby w drodze NCR P 
sprawę wycofania włoskich monet zdawkowych 
z monetarnego obiegu Francyi. Aby dać do- 


: ski Zakład wychowawczy 
10 i 11 korpusu odbędą się od 3 do 7 września | dlą chłsprów Władysława Axentawicza jaż został 
otworzowy wə Liwawie przy ulwy Piekarskiej 
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sF kupuje 


I 61 piętro. 
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M. JOSASZ 
dom bamzowy i kastor wyminaT 
ce wawie, uliosa Jzpielloosm i 8, 
c sprzedaje wszelkie papiery 
werieściowe i renraety go najdzkładniej: 
szym kurwie dAziemuyza. 
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KOŃ 


EG © R Z) ER BEDE TOVE 
po złr. 5 wraz ze stemplem 

Główna wygrana 300.000 koron. 
Ciągnienie 1go września br. 


1 na 


3%, losy austr. Zaktadu kred. ziem. 

II emisyi 

po 1 zł. 50 ct, wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 109.000 koron. 
Ciągnienie 5go września b. r. 

Przy "amówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 


czenie Z0 ct. na portoryum. 
Na boa 1 LsupiOny 


Feler wią gie 


w tyn kantorze padło 
główna wygrana w kunosie 50.000 sèr 


y 


Wiedeń duia 30 sierpnia godz. 2. min. —. 


wód przyjacielskich tendencyi względem Włoch = BAL = 6 5 . 
zgadza się podobno rząd francuski na to, ażeby nA e ba. znaj "R 97: 
odtąd w publizznych kasach francuskich gro- Hredyty węg. 40650 Wied e > 17550 
madzić jak największą ilość włoskich monet Anel a " 14875 Akoye teoa 189 50 
zdawkowych i nie puszczać ich dalej w obieg, Uniony 948925 40/, Poź kosi. 
lecz oddawać Włochom za zapłatę w złocie. udo 219'—- z r. 1898 9: 96-50 
Wiedeń 30 sierpnia. Wəozoraj przybył tu Nordbany Y87'— Elbsthale 233 
ormiański „katholikos“ Mackortich. Na dworcu Lombardy 102:25 Laaderbanki 243 40 
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cye Ormian z Chrystyanii, Paryża, Londynu a a < ; p 
Odessy, Marsylii i "aa („Katholikoać az APNEA 2550 gi p ak > pów 
głową duchowną wszystkich schyzmatyckich U K ami pam 
Ormian, t. z. nie uznających unii z Rzymem pika a SPR 


Przyp. Red.) 

Rzym 30 sierpnia. Wezoraj umarły na 
cholerę w Neapolu 3 osoby, s w Cossino 2. — 
W innych miejscowościach zachorowało w o- 
statnich trzech dniach siedm osób i tyleż 
umarło. 


Z izby handlowej. Lwów 30 sierpaia 1898. 
1 Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy, 


płacą żądają 


Neapol 80 sierpnia. Wczoraj kursowało już Kolej gal. Kar. Lui. 200 zł. ra. k., 217 50 aan 50 
tysiąc doróżek. Bastówkę można zatem uważać |, » Lwow.-ozer.-jas. 200 zł. w. a. 255 — 258 — 
za skończoną. Banku hipotecz gal. m zł. w. a. 885 — — — 
___ Konstantynopol 30 sierpnia. W Ibefeze na| » Kredyt. galic. 200 zł. w.a — — 215 — 
linii Wrania-Sal sika zaprowadzono trzydnio 2. Listy zastawne za 100 zł. 
wą kwarantanę Banku hip. gul. 57/5 los. w lat. 40 101 — 101 70 

San Sebastian 3Osierpnia. Wczoraj wieczo- | Banku hip. gal. 5%/, z 10%, pr. 110 — 119 70 
rem ponowiły sią tu zaburzenia. Żandarmi roz- | Banku hip. 4'/,/, los. w 50 lat. 100 — 103 70 
prószyli tłumy, raniąc wiele osób, z tych dwie | Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 100 560 101 20 
bardzo ciężko, Banku krajowego 4"/, los. w 57 L 97 80 98 — 

Homburg 30 sierpnia. Król grecki przybył | Tow. kred, galic. 4'/, I-sza emisya 98 — 98 70 
tu wczoraj i zaraz po przybyciu złożył wizytę] „ 5 400  „ 56 lat. 98 80 93 — 
cesarzowej wdowie Fryderykowej. # 41h; 52 lat. 98 80 99 — 

Nosy York 30 sierpnia. Wezoraj szalał tu-| „5 n 4, los. w41'/, lat.100 — 100 70 
taj, tudzież w miastach Brunswiku i Savannah 3. Obligi za 100 zł 
straszny cyklon. Wiele ludzi zginęło, a szkody | Galic. fund Jan: 40 686 20 
są olbrzymie. W Savannah rozbiło się sześć a uoa Poe PRACO Jo 9 97 2 
Na CTET ZAJE 

Poszt 30 sierpnia. W ciągu ubiegłej doby | Pożyczka krajowa Go 106 — — — 
zachorowało na cholerę w 18 komitatąch wę- e 41/50) 100 — 100 70 
gierskich 148 osób, a umarło 7S. P 4 aj, A 98466 z TEE 

.. Bukareszt 30 Japan We wszystkich = y 40/, ad 4 96 50 97 20 
miejscowościach rumuńskich nawiedzonych cho- 
lerą zachorowało wczoraj 88 osób, umarło 22, 4. Losy. 
wyleczono 11, a w leczeniu znsjdrje się 112. | Losy miasta Krakowa 28 50 25 — 

Paryż 30 sierpnia. W nocy nadeszły tu | Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
depesze i Hiszpanii, że także w Bilbao DIY 5. Monety 
wczoraj demonstracye antirządowe i że policya mA i 
siala orężem je AT ý Pa Paket iraku à 902 tA 
s „Ajencya Havasa* zaprzecza pogłoskom Pół mL e” Ma r 
jakoby stan zdrowia Carnota wzbudzał po- = mpezyał rosyjski. 1015 i 
ważne obawy. ubel rosyjski srebrny 1:29— 1.81 — 

Konstantynopol 30 sierpnia. Rada sanitarna scjąć 4 1:29— 181— 


n ` 
100 marek aiea CEN 6159 6215 — 


Ruch pociągów kolejowych 
wakny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 


orzekła jednogłoście, że Konstautynopol jest 
zupełnie wolny od cholery. 


Pozyjechnii do Lirowa 


dnia 30 sierpnia 1898. Pociągi po- Pociągi 
HOTEL FRANCUSKI. J. Grunwald z Ce- | przychodzą do Lwowa :|_ spieszne | osobowe 
błowe. W. Rutkowska z Ustrzyk. A Schoecher ze * sA 
Stryja. A. Wecera z Czech. M. Passhka i T. Koer 2 ihh Try da 8.08! 601| 936| 6:36) 9-41 
sed F arare uszyny-Kr 
z Wiednia. J. Teweles z Berlina. GQ. Schoen z Bre Tarnów (tylko 0d 1/2 
panoya af: do 31/8 włącznie) — — 9:86) -- — 
HOTEL METROPOLE. A. Nowicki z We- |Z Muszyny - Krynicy i 
leśniora. W. Wyazyńs*i z Nowego Sąnza. R. Pia-| Chabówki via Tamów| — | — | — | — |9'41 
Szacki z Krakowa. S. Sawczyński z Podwołoczysk. Ga) pz leża 
HOTEL CENTRALNY. Hr. M. Iżycki z Po- | (tylko od 256 do 15/9). col — a 
dola. E. Barzykowski i M, Kosielski z Iwonicza. | Z Musz.-Kr. przez Stryj | — — 9:06 | 1:08) — 
W. Kowalowaki z Poznania. Ks. J. Grabowski z Mi- Es r M EF F — |636 — 
seia r_e r s 1 . 'odwoło 8 - 
kulini»e. Ksiądz J. Rakszyński ze Skały. A. Reifer | gg (Aifdwoń, główny)| 2:48 |10-02| 946| 6-21) — 
z Tarnobrzega. M. Bun*itz i W, Neubergar z Bet- | 7 Podwołoczysk i Bro- 
lina. K. Machon i W. Burkicz za Słcbody Rungur- | dów na dw. Podzamcze| 234) 9-46] 921) 566) — 
skiej, N. Seinfeli z Wiedna. R, Fink z Wiednia. | Z Suczawy . 29- Wał 6) 1251; "11 
C. Miller z Wiednia. K. Prokop z Wiednia. M. | Z Kimpolungu e ee nET 
E Y AREA f Z Radowiec LOI 2:11 
Koranji i D. Kessler z Wiednia. M. Goldenriag | 7 Berhomethu u. S. i 
z Wroasławia. Czudyna IGI — a A z 
HOTEL DMPERTAT, W. hr. Łoś z Żyżnowa Z Nowosielicy jj a= = = — | 7U 
= MA ; ; hod: „kopalni |]10-1l) — ek A o 
G. hr. Romer z Ziabałcza, S Wasilewski z Marku- ZUHÓwiatrna ria Halicz toj — 7:59 | — zy 
szowa. A. ks. Kruszeinicki z Białej. J. Gołębsxi ze | Z Buczacza via Halicz] — — — | 1251) — 
Słowentyna. E. Fibich z Chorkówki. F. Siegel i Hay | Z Bałzca = = = 526|) — 
È 5 Z Bokala ia > 816| 526| — 
z Wiednia, ą Z Lawoczuego, Pesztu 
BOTEL ZORZA. H. Zakrzewika z Wiktoro- iske] go, Peszta, 
PE: i Hor. G. Piuińska z Woly- kolca, Alunkacza, A 
wa. O. Ułyszyn z Rosy. Hr. G. FL Y- | Chyr. i Stan, via Stryj| =- = 906 | US — 
nia, J. Borowska z Drohomyśla. M. Podlewska z | Ze Strpja E Z |952| — sA 
O:tołowiec. H. Krauss z Wiednia. L. Siekoczański | Z Hrebenowa, Chyr., St. 2:35 
z Kijowa. E. Zegórski ieiówki Ru i Borysławia via Stryj] — | — ć ~ | — 
z Mee, sj = Kołodziejówki. L. Kriser Z Brzuchowic «e » »} — — 858) — — 
DRESY EAN PLAŻA ETT EP Mdchodzą ze Lwowa: 
P: EEG Do Krakowa . . 3:01 |40-41| 5:26) 1111| 7-36 
INadesłane. Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Kzeszów| — |to4u| — — s 
5 HE w s | Do Muszyny-Krynicy na 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też | Tarnów (od 1,6 do31/8)| — e. e AG 
ona na siebie za nią żadaej odpowiedzialności, Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów — |526| — — 
R O O a E AE -Kr, via Stryj =— = — 8-01) — 
FE 3 RK IMON GUN o Nadbrzezia i Tarnob. 10'41| 5:26 — = 
AUGUST sCHELLENBE RG ISY N ETE i Bro- 
p > w (z dworca główn. ' . = 
gag dom bankowy i kantor wymiany "BR Do Po ro e E 
we Lwowie, ulica Karola Ladwita 1. dów (z Podzamora) 658| 3:32] 10:40 |£R-33) — 
założony w roka 1853. 230 z. Sacri e 686; — f1036| 3.31 |40.56 
. . ś valki Tiag o Duczącza via Halicz — — p -3 = 
kupujs i sprzedaje gan olkia papiery war- Do Husiatyna vis Halicz |} 636| — = =) 10:56 
tościcw +, losy, waluty i b. d. Do Sobo p ri — — |1086) — 10:56 
E x o Nowosielicy 636, — 5 = ża 
|| e O M Se 8 | | Do Berhomethu n. S. i 
A klad Czudyna .- 636e) = A. = = 
na 3% losy austryackiego ZAKIAÓU kredytowego Do Radowiec 636] — |1036) — |Ł056 
ziemskiego II emisyi do ciągnienia 5 wrześuja b. r. Do Kimpolunga 636| — = A 48:80 P> 
Cena złr. 1°75, oraz na 4o losy hipoteczne do cią- || | Do Sokala — | — | 956) %:81) — 
gnienia 16 września b. r. Cena zir, 150. N Do Bełzca = — 956| — — 
Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej Do Borysławia via Stryj | — | — | 721| 10:26] — 
odwrotną pocztą. 2. < Do Ławocznego, Mun- 
PRZE Kaz e Miskolcza, Pe- 
; na i IRE * i 5 4 
Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno- | pg nii toz By) k s K Pe m 
rocznych ochotników rozpoczynam l września 1893. Do Hrehenowa i Chy- 
S. Łabowski R przez Stryj — | — [1026 — | — 
. Piekarska N ie. o Stryja = = BATS = 
ul arska Nr. 8 we Lwowie Do Zimnej Wody = 5 4418, me > 
Do Brzuchowic — — 3:51] — — 


Notaryusz w Kossowie 
poszukuje koncypienta. 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 ranr. 


Z Z z a_a A a: 
WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne 6'/,. Obligacye komanalne banku krajowego, 4'/,/, i 4°% pożyczkę krajową 
Obligacye długu państwa, Akoye bankowa i kolejowa, Obligsoye piarwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryackie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłsta wyloso ranych plstayuh obugacy 1 losów, jakosaż pła'uyca kuponów bes doliczenia prowizyi Złegenta ns 
gielda wykanuje nalrzetelniej Przakasy na większa missta zagranicy po aajtańszyckh sensta. Ælesonis x prowiuayi wykonuje odwrotną pousta bas daliozenia prowisyi 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1898 


RATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Herting. 


(Ciąg dalszy). 


Profesor nałożył farby na papier i zaczął 
rozprowadzać, "a ja tymczasem usiłowałam ze- 
brać myśli. 

— Jakoś nieskoro przychodzi to natchnie- 
nie — mruknął profesor ironicznie. 

— Duch mój cofnąć się musi wstecz o osm- 
naście wieków, a to rzecz niełatwa — odpar- 
łam. — A teraz słuchaj i. myślą przenies się 
w dawne czasy. Stawię ci przed oczy ucztę 
cezarów ! 


Profesor zatknął pędzel w usta i prze- 
krzywił głowę. 

— Wyobraż więc sobie, o uczony A.pellesie 
że jest dziesiąta godzina rzymskiego dnia. 
Rano odbyły się wyścigi wozów, po których 
nastąpił popis gladyatorów, a zwycięzcy tylko 
co oddalili się wąwozem uwieńczeni palmami 
i różnobarwnemi wstęgami. T'źwięki fletni i 
kiarynetów rozbrzmiewają w powietrzu. Od- 
dział pretoryjskiej gwardyi występuje naprzód, 
za nim idą muzykanoi i pachoiki, niosący za- 
palone smolne pochodnie, a na końcu ukazuje 
się cezar, odziany w długą fałdzistą białą sza- 
tę, z czołem przepasanem różami. Kwiat mło- 
dzieży rzymskiej postępuje za nim tłumnym 
orszakiem, a drugi orszak gwardyi zamyka 
pochód. Udają się na wieczerzę do wilkiej ban- 


Wrobue ogłonzenia zwykły 
drukiem 1, sć od wytaru thu- 
stym zań drukiem 3 <t. 


ZESZYTY | 
dla szkół, przepisane przez Swietxą | gf 


c.k. radę szkolną okręg «wą poleca |% 
dla nanczycieli 2113 


a s m 
F. Niżałowski 
" Lwów, Hotel Żorża. 
Zlecenia z prowincyi adwrotnie. 
PP. studentów i panienek |; 
przyjmuje się na pomieszkanie z wiktem 
l usługa po cenie najprzystepniejszej. Bliż: 
sza wiatomość przy ulicy Kaleczej l. 18, 
pomieszkanie zaś w śródmieściu. 


Lekcye r; i: 


we worsie przyjmie starszy 
pedagog. Przygotowuje do | 
wszelkich egzaminów, do Cai publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed: 
norocznej,- kolejowej. Język wykładowy 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru, Zgło- 
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092 
Od 1886 roku istniejąca I szkoła 
prywatna ludowa czteroklasowa, prof. Waj- 
gla, przyjmuje uczniów od 1 września 
przy ulicy Piekarskiej 8. 2173 8-10 
Karabeli, guzy, szpink, agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb. owskie- 
go, Lwów, Halicka 17. :208 5? 
Prywatysta z ukończoną 4 klaxą 
gimnazyalną, poszukuje lekcyę przedmio- 
tów ze sziół normalnych. Zgłoszenie V. 
X. Biuro dzienników Plohna 2210 4-? 


Agencya nauczycielska leleny 
z Jordanów Biernackiej poleca - nauczy: 
cielki, froeblanki, bony. Dłuposza 19, 

2232 3-10 

Rodzina obywatelska we Lw o- 
wie opiekująca sie od lat kilku młodzie- 
żą z najlepszych domów uczeszczającą do 
szkół, może umieścić jeszcze jednego lub 
dwóch studentów. Dom znany z sumien- 
nej troskliwości i korzystnych warunków. 
Wiadomość Długosza 7 II p. 2248 4-5 

C. k. urząd pocztowy Lisko 
poszukuje ekxpedytorki z madolnieniem 
relegraficznem. 22456 2-8 


KAWY 


Wina 


S 


PR R U ZRK 
j MAGA 


kiem ochronnym 


| kietowej sali, której ruiny widzimy tu naprze- 
ciwko. a 

— Stój! — prerwał profesor. — To są ruiny 
Termów. 

— Uchodzą mylnie za takie, o Apellesie, w 
oczach tych, którzy dowierzają drukowanym 
„Przewodnikom*; ale ja, Sybilla, która jasno 
wzrokiem ducha czytam w księdze przeszłości, 
powiadam ci, że pod temi rozpadłemi dziś w 
proch arkadami rozbrzmiewał niegdyś gwar 
biesiadników. Czy widzisz te fiety i lutnie, te 
wieńce kwiatów 1 amfory, te grona ucztujących 
sybarytów rzeźbione na sklepieniu? W jakim 
celu ozdabionoby w ten sposób łażnie? 

— Hm, w tem jest może coś prawdy — nie- 
chętnie przyznał profesor. 

— Idźmy, niewidzialni, w ślad za cezarem i 
rzuciwszy okiem w przelocie na zbrojną straż, 
ustawioną pod portykiem, na cały tłum sycy- 
lijskich kucharzy, pantomistów i niewolników, 
napełniający zewnętrzne krużganki; wkroczmy, 
wiedzeni dźwiękiem muzyki, w progi Coena- 
culum. Tu, na półokrągłem łożu, spoczywa ce- 
zar w otoczeniu swoich dostojnych gości. Wło- 
sy ich utrefione namaszczają wonne olejki, 
palce pokryte są drogocennemi pierścisniami, a 
klejnotami wysadzane sandały leżą na ziemi 
u stóp łoża, Każdy z biesiadników trzyma w le- 
wej ręce ręcznik przetykany złotem i purpurą. 
Na stolikach stoją małe posążki bogów. Na 
przeciwległym końcu sali wznosi się estrada, 
na której popisuje się trupa komików. W prze- 
rwach uczty goście zabawiają się grą w kości. 
Od czasu do czasu z ukrytych szpar sufitu 
deszcz kwiatów i wonności spada na weselą- 
cych się głośno patrycyuszów, a stojący w po- 
gotowiu do usług niewolnicy wielkimi wachla- 
rzami z piór odpędzają natrętne muchy i za 
każdem daniem odmieniają ręczniki, przynosząc 
wielkis srebrne misy, napełnione wonną wodą 
do umycia rąk. z 

— Przez bogi Olimpu! zkąd pani wiesz o 
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Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5. 


pole'a swój śwież> zsopatrzony wielki skład komisowy 


JPłócien i bielizny stolowej I 


Sprzeńsż wyłączna w Austro-Węgrzech 
Chauwath i Lucatto c. k. przyw. dostawca wina, Wiedeń. 


ERÓW | 


tem wszystkiem? — zawołał profesor zdzi- 
wiony. 

— Uczta się zaczyna — ciągnęłam dalej, 
nie zwracając uwagi na tę przerwę. — Trąby 
grzmią, a niewoluicy roznoszą dokoła puhary 
napełnione falernejskiem winem, zaprawionem 
miodem. Potem podają ostrygi z jeziora Lu- 
crina, raki morskie z Miseny, głowacze z Bali, 
minogi, a może i jesiotra, który żywesam zwa- 
żony zostaje przy gościach, a następnie oddayy 
kucharzom, którzy przyślą go wkrótce na stół 
ugotowanego w winnym sosie, meceno przesy- 
conym korzeniami. Potem podają pieczone 
ptaszki, więc: słowiki i drozdy; za nimi idą 
afrykańskie „frutti di mare“, melijskie żóra- 
wie, króliki i niedźwiedź z umbryjskich la- 
sów, upieczony w całości i faszerowany cielę- 
ciną. Ten przy odgłosie muzyki rozkrajany 
jest ręką „carptora”, który czyni to z nadzwy- 
czajną wprawą. 

— Ale zkądże na Boga zaczerpnęłaś pani te 
wszystkie szczegóły? — przerwał mi profesor, 
kładąc pędzel i wpatrując się we mnie zdzi- 
wiowy. ) 

— Następnie odkorkowują dzbany z chijań- 
skiem winem, a po złożeniu libacyi bogom, ce- 
sarz wychyla puhar na cześć swoich gości. 
Wtedy drzwi otwierają się na rozcież i wcho- 
dzi czterech muzykantów i tyleż sług uwień- 
czonych kwiatami. Niosą oni uroczyście na 
wielkim półmisku pawie z całem bogatem upie- 
rzeniem. Na ten widok biesiadnicy przykla- 
skują z zapałem i cześć oddają cezarowi. Ko- 
micy wymykają się, a kilku gladyatorów uzbro- 
jonych w hełmy i krótkie miecze, pojawia się 
na scenie. (dłoście, nasyceni już dostatecznie, 
przygotowują się do wygodnego rozkoszowania 
się widowiskiem. Słudzy przynoszą dostatnie 
poduszki, czary z pieprznem wine' krążą do- 
koła, stoły zostają świeżo nakryte. Cezar daje 
znak ręką.. widowisko sią rozpoczyna. Tym- 
czasem podają na stół pistacye, daktyle, veno- 


al ZKŻ” 


Herbatę 
z e. k. uprzywilowanej fabryki {ji chinsko - rosyjską 
. s 4 |) 4, kl. Congo zł. 1.60 
Ed. Oberleithnera i Synów. BE '| „ Suchong ces. p 2.— 
Wielki wybór z) 1, „ Familijny . p 38.— 
Szirtingów, perkali, bieiizny dla pań i mążezyz, pończoch, Œi ', „ Melange de 
sksrpetek, chnatec ek i t. d. »251 1? W i Moskau . . , 4— 
go , — ae ab UV, „ Imperial] . , õ— 
Po pii i A W a | RZ O '|, „ Wysiewekwła- 

8 złotych i srebrnych medali. NAŻĘ t ANI, 4 
z przylądka Dobrej nadziei E, Plasta w Kuystadzi:. |$ 1 |l H s udżówych s 50 
Mrrki Dr. Consvtaatie okazało się najlopseym Środ ARE (> WH 5 

przeciw iojerzo; jest w cierpienia h żełąłka| ŻŻFE 
niedoścignione PEER Ii | | 7 «ojej 
2155 2—19 


UV szystkie 


Książki szkolne 


globusy, atlasy i mapy geograficzne 


są do nabycia 
ksiegarni 
eyfartha 1 Czajkowskiego 


wą Lwowie, Rynek 24 2239 1-5 


m e mame eene. 


tyiko najlepsze gatunki pod godłem 
cssyriusz» 
po cenach hurtownych Wanmilił laseczka 
„15 i 20 ct. polecają 1736 „ 
Papće i hkościczi 
Lwów ul. 3 Maja 1. 2. 423 
K arlsbadzkie sucharki hygie- 
miezmne poleca A. Zurowski, i- 
bryczny skład cukrów, owocow 
i herbatników ual. Kilińskiego 
liczba % (obok Wiedeńskiej ka 
wiarni). 2191 8 12 
Gruszki stołowe wielkie, piękne, wy- 
brane, ócio kilowy koszyk (rano zł, l'2v, 
Renklody zł. 1 75. Wielkie stołowe sliwki 
(Riesenzwetachken) zł. 1°25 za zaliczką 


W. 


ac , - a mianowicie: ki, miody rozmaite, iikwo- 
ła M, Silbe: busch Zaleszczyki. 1 T ; 5 AA gh i 
WYSY: : e: busch Za Prue, wł Maiange familijny . funt złr. 2:40 nalewki rozolisy wód. 
s i -—|| Samsinska , "EL a = Ep. A pz” 1 
Urząd pocztowy w Pruchn:ku poszu- || Kaysow . . . . « pon f- ki, coty frorouzkie Mp. 
kuje praktykanta 2253 1-2 | Melange królewski » n»n B— 5 k 
ż mg ` - i owa po zta- 
Młoda, inteligentna panna bez opieki, Wysiewki iI n n 160 RRC r 


poszukuje posady samolstvego zarządu 
domu zaraz mstarszego człowieka. W. w. 
K. restante Lwów. 954 1-2 
Poszukuje się spólnika do exploata 
cyi jaż odkrytego terenu wosku ziemnego. 
Blizszej wiadomości udziela Dr. Błaże- 
jowski, adwokat we Lwowie. 
Ą 2256 l-1 
Biuro Ostrowskiej w Stani- 
aławowie umieszcza na stancyi uczniów, 
duje nauczycieli, bony, instruktorów, umie- 
szoza alużbe różnej kategoryi, 2256 1-2 
„30 i 31 bedę w L Chciałabym ko- 
niecznie załatwić sprawę czerwcowego 
nieporozumienia. Marya.“ 
Nauczycielka mioda, znająca język 
fr.ncuzki, niemiecki, szkoln przedmioty 
oraz muzyke, poszukuje umieszczenia. Zgło- 


7 1 
w paczkach p 


«mmm 


szenia pod literami S. KE, W. post. rest. 
Lwów. 2249 1-1 
Osoba z chlubnemi świadectwami, 


w średnim wieku, pragnie być umieszczo- 
na w zacnym domu, mogąca się zająć do- 
mem, krawiectwem lub jako bona do dziec- 
ka. Pod adresem: E. M. pests restante 
Buczacz. 2259 1-1 


Rury żelazne 
mufy, łączniki i t. d. poleca 
Fiow Chrząsto wsiai 
han.8! żeluzny we Lwowie, piac “api 
mlay 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilinstro rana różnych a tykułów do 
_śyspozycyl. 


Woda 


Mydło ko 


3 osły 


Pilipton 


Walentin 


(dwie klaczki i ogierek młody) Kon 
w.eizchowy, Kasztan czteroletm «gi- 
drun) bez błydu, miara 16, bardzo 3po- 
kojny, 3 psy gończe podżare,, 2 pierw- 
sze w pole doskonałe zaraz do odstą- 
pienia. Lachowice p. Zūrawzo, Zarząd. 
222: 4—b 


dełko 


Odpowiedzialny redaktor ; Wacław 


G. A Christiana Bastępea 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 


HERBATĘ 


chińską i rosyjską 
w uajprzedniejszych gatunkach 


BEE" Zlecenia miejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. 
Za opakowanie nic nie liczy się. 


fijołkowa 


Antilentila. 


żających substancyi 


s da! Zakupiłem 
BILIŃSKI 


poleca 


ac Fi 
o tis tl, tla i funta pełnej 
wagi. ui. Krakowskiej 1. 11. 


Bay 


Pierwsza krajowa fabryka chemiczno kosmety zna 


= LJ SEE GEST GEE 


magistra farmacyt 1 chemika sądowego 
we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 


Filie : w Krakowie w Sukiennicach ur. 20, w Czerniowcach w Rynku nr. 2. 
Odszozegoiniowa na wystawach śTajowych i zegranicznych 10 me- 
dalami zustugi 1 2 dypiomami uznania, « na wystawie W3ŁE0ŁŚWIA- 

towej w Antwerpii Dyplos.:etm honorowym za znakomite 


wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 
a mianowicie : 


smetyczne 


USUWA 


Masłowski. 


po 
A. Mańkowskim 
wszystkie stare wina 
wągiorzla, frenomwidn, wut 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziyre komati — ruscy, arie 


cznie zniżonwych cenach w mo- 
im handlu we Lwowie przy 


Karol Bayer. 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, pierzchnienie 
i łuszczenie skory, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelicatnią do tego stopnia, že jaio środek toaletowo- 
hygieuiczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej w Krakowie. Cena 1 zi. r R 
łagodnie wpływa na nąskórek, zapobiega pierzch- | SP 
niemu rąk i twarzy, bardzo aokłaonie oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żóśto-brunatne plamy z twarzy. Ceva 60 ct. 
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem |, ; 
skutku 1 dobroci z antilentiia. Środek ten otrzymany z odswie- | œ 
w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane itd, nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delixatneść. Cena 2 zł. 
włusom siwym i wypłowiaiym, po kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego Środka odzyskują pierwotną barwę, miękosć : po- 
łysk, Cena flakonu 1 zł. 50 ct. , A 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
, wsmacuia i do wytwarzania i porosiu włosów pobudza. Łysiny po- 
krywują się pięknym włosem. Flakon 5 zł., pół zł, 160. , , 
ürysik toaletowy do mycla rąk aia wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ka. Pudełko 45 ct. Gexar:m niezawodny śiodek na wygubienie nągniutków. ru- 
40 ct. Wiwitn przeciw poceniu się rąk i pach Flakon 50 ct. Proszek do 
czytzczei.a paznsgct do nadania. paznugciom białości, różowego «dvienia i 
pięknego połysku. Pudełko po 26 ct. Pudr salicytuwy przeciw puceniu i odpa- 
rzaniu nog. budełko 254 EU ct. t p 1655 9—: 
|| DAR banaa —. +2 | wdw l | ac ia "l GI Pęymiał w | 


Papier a iabryki braci Lijaikowskich w bialej, 


kości 1 po nejiańszych oenach. 


końca września o4 godziny 9 do 3 
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A&i, pró. listy hipoteczne 
5% Msty hipoteuzna premiowane 
5” fo beż premii 


May n  Bówku krajowego 
44/0 paŻyczkę Ktajową YaucCzjską 
4'/, pożyczkę kraj. galic, koronową 
4o pUŻyGERy proplsaoyjną 


6 lu LJ » 
42/0 pOŻyc ką węglór. kej 


4 1 v 
AA 10 n 


dio móipony mk gwióniay, bum 


cay wistyoh kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały 


s&u ponosi. 


armea nm a 


Dządzca ekonomiczny, rolnik, ho- 
dowca, specyalista robót wodnych, bu- 
downiczy wszelkich zakładów pizemysło- 


tetniej służby i 20-letniej praktyki w kru-|roWa, 


saenu : Aloizy Dor Malawska w Tarnowie. 


Zbioru majowego 1893 


zupełnie świeży transport 


poleca handel Karola Bałłabana we Lwowie. 


Łaskawe zamówienią z prowincyi 
uskuteczniam odwrotną pocztą. 


ZARA: NAOKO MEKAO 
Bank rolniczy we Lwowie 


pt ulica Trzeciego Maje 1. 2 

poleca do siewu jesiennega : 

Pszenicę banatkę oryginalną i Krajowej 
produkcyi, pszenicę denkę 


bardzo plenną, oraz różne inne oamiany pszenicy i 
wszelkie gatunki 


ME ŻYTA W 


Bank reluiczy przyjmuje również zomó wienia na 

sztucznę nawozy o gwarantćwanych składnikach. 

(Superfosfaty z kości, fosforytów, spodyum i guana; 
mączkę kuścianną paczoną wyklejoną i ntewykiejoną ; 
mączkę roztworzoną: zuvie Thomasa itd.) craz na imz- 
Szyny rolaicze i piachty wszystko w najlepszej jæ- 


U„rasza się o taskaro wea sne zlecenia. 
Biaro banku rolniczego otwarte od igo lipos do 


KARK KARE O IKEA F 


wymiany 
ek. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
4 kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta ı monety 


po kursie dziewaym zajdokładuiejscym, mie 
iicząc dŁudnej piowiayi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
lo » 
4'[ą*/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 


g-iiwyjsuą 
GukywinskĄą 
kuiel pań. twowej 
piepinaujjną węgiwirską 
+ węgłorskie UDiiyavya tndeńmiizacyjne, 
kiore ww Pupiery Kuntor wyuuwuy Banku bipotecznego 
zawsze LADyYWę& i sprzedaje 
kw cdinkth kaujuorzystaiejnaj ch. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od F. T. kupujących wszeikie Wylwswwakć, & już 
pialmy Miejstwww papiery wartosciowe, Gudzieź s 5%- 


ewaiu, Es Zadlasdjścu wyć, jedytie za powuąlomiuu izo- 


nowych śdkuszy Kuponowycih, za zwrotem Kosztów, które 


NT ? 


— mm ui m$ 20 


wych mających związek z gvspoaarstwem|40 do 90 morgowego, i 
roluem 1 lesnem, v poleceniami długo budynkami, 8 dem, olisko Larnopols, Zbo- 
Złoczowa, Bczeżan, Jezeruy, irem- 
ju a zagranicą, poszukuje posady i uajbowli lub Uzb. tkowa od wiosny 1894 
tantiemę szczególnie w dobrach obok to |Zgłoszema pizyjmuje liusieWwicz poczta 
rów kolejowych w Galicy.. Łaskawe zgło-| Ubertyn Poszednictwa nie wyklucza, 


frańskie oliwki, matajskie jabłka, gruszki, su- 
szone figi, grzyby, ciasta i słodycze. Rozmowa 
ożywia się coraz bardziej. Jeden z zapaśników 
pada ugodzony śmiertelnym ciosem. Widzowie 
wołają: kabet? drugi zastępuje go na arenie, a 
cezar rozochocony raczy sam stawiać zakład 
za zwycięzcą. I tak wśród rozlewu krwi, we- 
sołości, gwaru, strug lejącego się z dzbanów 
wina, woni więdnących kwiatów, uczta zbliża 
się ku końcowi. Cenne dary rozdane zostają 
biesiadnikom. Jeden otrzymuje bogaty pier- 
ścień, inny szkarłatną szatę z Tyru, inny szkie 
ołówka Parazyusza, inny znów popiersie same- 
go Hadryana, wykute w kolorowym marmurze. 
I wszyscy odchodzą do domów syci i obdaro- 
wani, wychylając ostatni toast na cześć dostoj- 
nego gospodarza i miłościwych bogów. Skoń- 
czyłam, o Appelesie! 

Profesor aż podskoczył w górę i wojo- 
wniczo zaczął wywijać p:rasolem tuż przed 
memi oczymą. 

— Przyznaj się pani, przyznaj zaraz, tu prze- 
demną, na kolanach, gdzieś to wszystko wy- 
czytała? Nazwij książkę, autora, wydawcę, ce- 
nę.. albo za twój podstęp ukarzę cię śmiercią 
tu na miejscu. | 

— Nie mam nie do powiedzenia — odpar- 
iam spokojnie. 

— Kto to napisał ? 

=Nikt. 

Gdzieś to pani wyczytała ? 

Nigdzie. 

Czyś to sama skomponowała ? 
Bynajmniej. i 

Nikt — nie — nigdzie! Skądże więc po- 
siadasz te wszystkie wiadomości? 

— Z natchnienia! 

— Natchnienie? Głupstwo! f 

— Jak się panu podoba. Czy szkic skoń- 
ezony ? ; 

Profesor rzucił za złością parasol o ziemię 
i usiadł obok mnie. 


LAMES a KMW ———. 


Kawy 


|| 
w woreczkach 49, kl. netto | 
opłacone do każdej siacyi 
pocztowej w kraju 


45, kl Ceylon grubo. | 
ziarnista . zł 10.80 
4*|, n Ceylon średnej „ 10.40 


43, do 32 zł. 


» Cuba wyśmienitej 10.— 


è 7 ~ 

t OSCIE 
wył» SNSSO wWyropU 
Kołdry studenci ie na bawełnie 

lub owczej wełnie 175 centm. dług e, 
125 cm. szerokie po 3'80, 4:75 i 6 zł. 
Kołdry duże 1853—19) cm. długie, 

136 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 
Muterace włosienne od 15. 17, 20, zi 


Materace z morskiej :ośliny po `”, 


" — Teraz mówię na seryo, moja uczennico — 
rzekł. — Chcę wiedzieć, skąd posiadasz tę głę” 
boką wiedzę rzeczy dawnych? Wiedziałem do- 
tąd, że jesteś rozsądną i wykształconą młodą 
kobietą, że nieźle malujesz, ale żebyś była ta- 
ką uczoną.. to mi i przez myśl nie przesło. 
No! Nie kpij sobie ze starego nauczyciela... 
Mów. Dlaczego milczysz? 

— (zy nie odgadujesz dlaczego, drogi mój 
przyjacielu? — odparłam, odwracając twarz, 
aby nie dostrzegł moich łez. — Śmieję się 1 
żartuję, aby się nie rozpłakać. 

Ja.. nic nie rozumiem — bąknął profesor 
zakłopotany. = ` "rg 

— Więc powiem ci prawdę. Nie wiesz jak 
dobrze znanem i pamiętnem jest dla mnie to 
miejsce. Dawnemi czasy bywałam tu bardzo 
często. Kiedyś nawet mieszkałam w Tivoli cały 
tydzień. Ten widok, który ty dziś szkicujesz. 
ja także zdejmowałam z natury. Znam na pä- 
mięć każdą ruinę okoliezną, każdą legendę i 
podanie historyczne przywiązane do niej. Ze- 
wnętrzny wygląd rzeczy ja sama sobie przy- 
swoiłam, a wewnętrznego poglądu zaczerpnę- 
łam od kogoś... kto umysłem i nabytą wiedzą 
wzbił się wysoko po nad drugich, kto zarówno 
świadomy był wszystkich skarbów nauki, poe- 
zyi, literatury i historyi.. kogoś... kto... 

Głos mój zdławiły łzy. Zakryłam twarz 
rękami. Profesor zaczął się niespokojnie kręcić 
na miejscu i długo milczał, nie wiedząc co po- 
wiedzieć, W końcu wybuchnął: 

— Przepraszam panią. Jestem starym osłem.. 
Powinienem był się domyśleć.. Zdaje mi się 
zawsze, że jesteś pani jeszcze moją dawną 
uczennicą... a kiedy mówię do pani, zawsze za- 
pominam.. Bo żebyś pani nosiła Żałobę albo 
wspominała o swoim zmarłym.. Ale przepra- 
szam panią.. Nie cheę poruszać smutnych 
wspomnień. Jestem i byłem starym głup... 


(ing Aulazo naatenii 


"(W p.łacu dawniej Po. Biesiadec- 
ich, plae Halicki, pierwszorzędna 
restaurncya poleca ` 


piwo *pilznefgkie i Klein, 
WIRA węgie"skie j austryackie 
Mleczarnia 


a dóbr Ntarego Siola J. W. kh 
biego Potockiego. 


Herbatę i kawę 


4/5, » Laquaira grubo- 8, 9 da 10 zł. po cenach najtańszych | || 

ziarnistej . „ 9:60 Kieuniki zwykłe i sprężynowe od —— ue "R 

4, „ Mokka arabska , 10.80 „najtańszych do najlepszych. - HAN DEL | 

af Taa E 10.80 Fodnszki pie:sanns i włosienne. j 
ro ©» Prześcieradła pod kołdry i do za- 


poleca 


| 
| 
4*|, n Ceylon putowa „ 10.80 | 
| 
| 
I 
| 
| 


łam opłacona. 


wuj 
% |diog, ścism, waftów, 


Lwów, Rynek 


popołudnia. 
1749 6—6h 


XdRRKKARA 


KRKA 


pol-os 


1705 


aromatyczny posilający 


2283 2—9 


ścielania, poszewki itp. 
Kucyki wełniane i kapy na łóżka 
w największym wyborzs i najtaniej 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ul Kopernika 7. 


Dla pp. krawców znakomita 
wate wełnianą pół klgr. 66 ct, i 1-20. 
Na prowincyę przy odbiorze 5 kl. wysy- 


sę TS e R fo] WAS. 


a Farby OJEJNE 


ki gotowe do użycia, szybko- 
schnące, da malowania 

k |domów, dachów, suiachst, ogro- 
ŻA |icet. sokodów, drzwi, okina po: 


czek. taraninsów itp. priaoa 


Alojzy Hübner Koszule z przodami pikowemi i fał- 


do maszyn 


TA 


Alojzy Hibner. 


e: Lwów, Rynox 38. 


KONTAK 


Vieux Champagne 
ME Non plus ultra 


w gwarantowanej znakomitej Jakości, 


szy środek ochronny przeciw 
cholerze rozsyłam 


rodzaja poleca 


Alojzy Hübner 


LWÓW. RYNEK ZB. 


PŁÓGIEŃ 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


«119 6—30 


wozów, bry 


7 dzikami (zakładkami) do zł, 2-75 i 8. 
1. 38. 2178| Kaszule kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po :ł. 460 i 3'75, 
| Koszule nocne po zł. L65, 2, 
ozdobione ba wzór ukraińskich po 
zł, 2.40, 2:60 i 8. 
Ruszuie dla chłopzków po 
zł, 140 i 1:60. 
R Kalisony dia ch'spaków po 
95 ct. i zł. 1'10. 
Półk szuik! z kałnierzami 50 ct. 


KALESONY 

do ct. 90, zł. 105, 1-15, 1-4", 1:65, 1-80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł, 2:40.i 2'80. 
|| MANRTETY tuzin po zł. 4 i 48. 
CHUST.XI płócienne, tuzin po zł. 2+0. 
KAFTANIKI letnie od potn bawełn. 

i siatkowe po čt. 60, 90do zł. 140. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 
w sojwiększym syborze. 
zamówienia z prowincyi w;ko”ują 
1755 8—10 


PAR 


się najstaranniej, 


WY SA 
| i JB nl 
poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł. 1705, 1:60, 2, 2:25, 2:50 i 8 
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jubiler 1 złotnik A 
wa Loowjie pl. Marjacki 
poleca swój bogutu za- PES 
opatrzony kład wyro- Em0 
bów jubilerskich zło” | ia 
( tych i srebrnych 
N po najniższych 

cenach, 


siin 


-—- najlep; § 


S || Beczułka 4 litrova . złr, 8 -~ 

KA Koszyk z 3 flaszkami po *| A n 54) j ke E 

za opłatą po otrzymaniu towaru nie- f MAMO £ 

znajomym za pobraniem pocztowem)do Í> wychowawczo-naukowym £ 

wszystkich miejscowości Austro-Węgier R (vśmioklasowym) zakładzie zj 

oclone i opłacone. > Ą TA *%% 

FF 3 Maryi Zagórskiej 5 

wabia petri- - iMlâl 2 we Lwowie ul. Czaraieckiego l. 12 $ 
CAPODISTRIA è Rozpoczyna się rok szkolny 

SY 2179 2—6 Ł dnia 5 września $ 

się kupony, dostarczą 4 b. LPR ESR: £  Bliżezych wskazówek dotyczących X 

P k 3 eee a A | 2 umieszeż6nia * w "zalaładzie stałych $ 

SE ry / Pee k 2 pensy:narek, udziela właścicielka $ 

5% Co tydzień + zakładu codzień ud godziny 11 —4. £ 

"a g” n i a. % Wpisy dochudzących uczenie roz- $% 

i de Eo Rs Świeży trans, ort PROSZKA 2 p czną się dni. 29:ierpnia od godz. £ 

TI Z h ii 5 A d | B 1-6. 2197 2—6 $ 

Poszukuję ac er ina I ni 8 a > j 
dzierżawę fol, greczki i go 1641 ażdę io mer” y’ i 
z dobrem; Wygubievia robactwa  wsel<iego każdy "Eto się intere: K rIF: 


suje sławnym księdzem 
i jego cudownym prawie sposob:m kura- 
cyi niech przez jakąkeiwiek księgarnie 
twe Lwowie Seyfarth i Czay- 
kowski) zażąda broszury Bezpłatnie i 


Kósel, Księgarnia w Kempten, Bawarya, 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty Hodak. 


franko rozsyłanej (64 stron i obraz.) Joz. | 
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